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Trzy procesy
Toczą się w  tej chwili w  Pol

sce trzy w ielkie procesy polity
czne. Każdy z nich rzuca duży 
snop światła na którąś dziedzinę 
naszego życia zbiorowego. Je
den — to proces O. U. N. we 
Lwowie ;drugi — to sprawa hi
tleryzmu niemieckiego na Śląs
ku; trzeci wreszcie —  to Przy
tyk.

O danyah konkretnych oskar 
żeniach pisać, oczywiście, nie 
będę, —  dopóki nie zapadły w y  
roki. Chodzi mi tylko o rzeczy, 
niezależne od brzmienia wyro
ków. I tu mamy trzy punkty is
totne:

11 proces lwowski OUN. —  to
właściw ie dalszy ciąg procesu 
warszawskiego o zabójstwo min. 
Br. Pierackiego; ważne jest je
dno: ujawnienie jaskrawe, bjiące 
w  oczy, wszystkich trudności 
problemu polsko - ukraińskiego; 
trzeba będzie umieć wyciągnąć 
stąd rozumne wnioski;

2) proces katowicki potwier
dza w  całej rozciągłości tę oce
nę, którą myśmy dawali od po
czątku stosunkowi rzeczywiste 
mu „Trzeciej" Rzeszy do Pań
stwa Polskiego; uderza poza- 
tem polskość nazwisk ludzi, któ 
rzy oddali swoje siły obcej a- 
genturze, prawdziwej obcej a- 
genturze. działającej bezoośred  
nio dla obcego państwa. Dla nas 
niema tu żadnej niespodzianki: 
wiedzieliśm y oddawna, że tak 
jest, a nie inaczej; uprzedzaliś
my publicznie tak samo oddaw
na; dzisiaj mamy prawo moral
ne stwierdzić, że ludzie, którzy 
usypiali czujność kraju flirtem z 
„Trzecią" Rzeszą, wzięli na sie
bie ciężką odpowiedzialność; 
szkoda wielka, że p. prezes Ra
dy Ministrów nie był łaskaw  
wspomnieć w  swojej mowie sej
mowej i o tym swoistym... „pak

cie o nieagresji" w  stronę zacho 
dnią;

3) wreszcie — Przytyk.... Pra
sa t. zw. narodowa wytwarza 
swemi sprawozdaniami wraże
nie, że oto  Żydzi stoczyli w  tym 
Przytyku walkę zbrojną z chrze 
ścijanami; toczył się tam jakiś 
bój — bo ja wiem! —  dwóch na 
rodów, dwóch wyznań, dwóch 
ras!...

Bardzo podobnie ujęto z tej 
samej strony tragiczne zajścia w  
Mińsku Mazowieckim: „Żydzi 
zabili polskiego ułana"; i cho
ciaż nikt, jak dotąd, nie prze
czy, że śmiertelne strzały padły 
na tle czysto osobistego zatargu, 
zaczęło się bicie masowe ludzi 
zgoła i ponad wszelką wątpli
wość niewinnych, zaczęły nawet 
płonąć ddSny..,

Część mieszczańskiej prasy 
żydowskiej przyjęła w  gruncie 
rzeczy tezę zasadniczą oboizu 
„narodowego"; owszem, to była 
walka „Żydów" i „Chrześcijan"; 
jakgdyby spór toczył się tylko 
o to, kto pierwszy zaczął.

My takiej tezy v, ^gók przyjąć 
nie możemy. Jeże l i  Polska wkro 
czy na drogę wewnętrznych  
walk narodowościowo - wyzna
niowych, uczestnicy tych walk  
będą rozsadzali Państwo od 
wewnątrz, zupełnie obojętne, 
który „królilk pierwszy zaczął" 
w miejscowości „X" czy w  miej 
scowośoi „Y .

Tylko to jest istotne.
Ze wszystkich zatem punktów 

widzenia występuje na jaw słu
szność naszego zasadniczego u- 
jęcia sprawy:

1) bezpośredni winowajcy 
zajść stoją przed sądem; kto po 
nosi winę i jaką winę, —  o tym

I rozstrzygnie sąd;
2) tendencyjne sprawozdania

z sali sądowej są robotą, szkodłi

Agencja PRESS donosi z Kato
wic;

„Der Deutsche in Polen11, organ 
antyhitlerowskich ugrupowań Niem 
ców katolickich w Polsce, komen
tuje toczący się w Katowicach 
proces śląskich spiskowców hitle 
rowskich. Pismo podnosi, iż jak
kolwiek ruch spiskowy na Gór
nym Śląsku popierany byl z Nie
miec, to obecnie „możni panowie 
hitlerowcy z Berlina11 zostawili o- 
fiary swej szalonej propagandy 
bez wszelkiej pomocy i obrony 
prawnej. 119 oskarżonych w pro
cesie katowickim —  to zbłąkani a 
nie uwodziciele, to ofiary agita
cji a nie sprawcy.

Pismo pisze dosłownie: „Dopó
ki można będzie „legalnie11 żądać 
również w Polsce posłuszeństwa 
dla „wodza Rzeszy11, tak długo ma 
ly człowiek na Górnym Śląsku bę
dzie miał ciężkie życie i trudne za 
danie, aby rozpoznać granice mię 
dzy prawem a bezprawiem w  roz 
maitych przysięgach na wierność 
Berlinowi. Chytrzejsze głowy są 
nawet za to wynagradzane, naiw
ni wpadają. Ale właśnie ci prze
biegli, którzy nie wypowiadają 
głośno zdecydowanych zdań i nie 
przysięgają na nie — są faktycz- 
nem niebezpieczeństwem11.

Pismo niemieckie twierdzi, iż 
każdy hitlerowiec jest i stać się 
musi nieprzejednanym wrogiem 
polskiej idei państwowej. — „Der 
Deutsche in Polen11 jest przeciw
nikiem stosowania metod policyj 
nych i zakazów organizacyjnych, 
ale podkreśla z naciskiem, iż z 
interesami państwa polskiego nie 
da się pogodzić niemiecką doktry
nę narodowo - „socjalistyczną11.

**Ne
Daleko idące tarcia i rozbieżno 

ści ujawniły się w partji Niemców 
sudeckich w Czechosłowacji, na 
czele której stoi Henlein. Na jed- 
nem z zebrań doszło do bójki, po 
której przywódca partji Henlein 
wydalił ze stronnictwa kilku w y
bitnych członków. Należy dodać, 
iż dla zaprowadzenia porządku 
musiano wezwać żandarmów cze- 
sko-słowackich.

W ydaleni z partji H enleina n a 
leżą do konspiracyjnej grupy  pod 
nazw ą „A ufbruch11, p rzypom inają
cej zdem askow aną na polskim 
Górnym  Śląsku ta jn ą  o rg an iza
cję spiskow ą hitlerow ców .

N ajw idoczniej w śród  Niemców 
poza granicam i Rzeszy działają 
w szędzie będące w  kontakcie z 
Berlinem grupy irredentystyczne, 
dążące do działań bezpośrednich.

wą dla Polski, —  j to bardzo 
szkodliwą;

3) próbom powtarzania a tem 
bardziej „rozwijania" czy „po
głębiania" metod Przytyka albo 
Mińska - Mazowieckiego klasa 
robotnicza Polski a wraz z nią 
cała uczciwa i  mająca poczucie 
odpowiedzialności opinja publi
czna muszą się przeciwstawić z 
podwójną energją i stanowczoś
cią.

Nie wolno pozwolić, by Pol
ska przeobraziła się —  akurat 
w obliczu niesłychanie trudlnyoh 
zagadnień społeczno - gospodar 
czych, politycznych i kultural
nych — w  teren narodowościo
wo - wyznaniowej stałej wojny 
domowej.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Francja na nowej drodze

Pierwsze godziny
„Frontu Ludowego”

„Le Matin11 donosi, że premjer 
Blum zażąda od parlamentu uch
walenia w trybie nagłym następu 
jących projektów: w sprawie 40- 
godzinnego tygodnia pracy, umów 
zbiorowych, płatnych urlopów co 
rocznych, amnestji, a następnie w  
sprawie rewizji dekretów z mocą 
ustawy i w sprawie wykonania 
programu wielkich robót oraz na 
cjonalizacji przemysłu wojennego. 
Minister finansów Auriol doma
gać się będzie zniesienia łączenia 
stanowisk oraz rewizji statutu 
Banku Francuskiego. Większość 
w Izbie Deputowanych może po-

Sytuacja w Palestynie
Samoloty angielskie patrolują 

bezustannie obszary graniczne pu
styni syryjskiej, by zapobiec prze
mytowi broni, jak również, by nie 
dopuszczać Beduinów wewnątrz 
kraju. Najgorętsze utarczki z pow
stańcami odbywają się w okoli
cach Dzaminu (na drodze Jerozo

lima - Nazaret), gdzie już w ubie
głym roku wojska angielskie sto
czyły krwawą bitwę z oddziałem 
Al-Kasan.a (zabitego podczas wal
ki). Siły Arabów pod Dzaminem o- 
bliczane są na 300—500 ludzi, uz
brojonych w karabiny i granaty rę 
czne.

B ez k o m e n ta rz y

Wielka własno# ziemska
nie płaci podatków

Organizacje samorządowe do
konały zestawienia zaległości po
datkowych w jednym z powiatów 
województwa lubelskiego. Ob
szar powiatu obejmuje 185 tysię
cy ha, w tem 22,500 drobnych go 
spodarstw  do 50 ha oraz 100 go
spodarstw  powyżej 50 ha. Gospo 
darstw a drobne zajm ują % , więk
sze zaś y3 obszaru powiatu.

W pływy podatkowe, osiągnięte 
w tym powiecie w roku 1934-35, 
złożyły się w 85 procentach z 
wpłat drobnej własności i zale
dwie w 15 proc. z w płat obszarów 
dworskich, jakkolwiek ziemie na
leżące do większej własności sta 
nowią % powiatu.

Znamienne są zestawienia za
ległości podatkowych poszczegól
nych majątków ziemskich w o- 
mawianym powiecie.

M ajątek ordynacki o przestrze
ni 6441 ha posiada zaległości w 
podatkach państwowych i komu
nalnych na sumę 500 tysięcy zło
tych. M ajątek o obszarze 2017 ha 
posiada zabezpieczone na hipote
ce zaległości podatkowe w sumie 
527 tysięcy złotych. Majątek o 
przestrzeni 554 ha zalega z podat 
kami na 647 tysięcy złotych. Ma
jątek o obszarze 3626 ha zalega z 
podatkami na sumę 118 tys. zło
tych. Pozatem zaległe należności 
służby folwarcznej w tym m ająt
ku wynoszą 70 tysięcy złotych — 
zaległe świadczenia socjalne —30 
tys. złotych, dług w Tow. Kred. 
Ziemskiem — 890 tys. złotych, u- 
kłady konwersyjne z różnymi ban 
kami na 346 tys. złotych.

Lista zadłużonych i nie płacą
cych podatków majątków ziems
kich w tym powiecie jest bardzo

długa. W wielu wypadkach w ła
ściciele ziemscy uchylają sią od 
płacenia najmniejszych nawet sum 
w ciągu szeregu lat, nie zawiera
ją układów konwersyjnych, a w 
razie stosowania egzekucji dopro 
wadzają do przewlekłych proce
sów sądowych.

Działacze miejscowi wskazują, 
iż można mieć zrozumienie dla 
przejściowych a nawet długo
trwałych trudności płatniczych 
wielkich majątków ziemskich, ale 
nie należy zamykać oczu na igno
rowanie elementarnych zasad 
przyzwoitości i moralności przez 
dłużników.

Odpowiednie materjały, doty
czące zaległości podatkowych ob
szarów dworskich, przedłożone bę 
da centralnym władzom państw o
wym. (PRESS).

P.premjerw„terenie“
W dn. 5 czerwca w godzinach 

popołudniowych pan premjer Sła 
woj -  Składkowski przybył do 
Pułtuska, gdzie zwiedził biura sta 
rostwa oraz odbył konferencję z 
miejscowym starostą, interesując 
się w szczególności zagadnieniem 
bezrobocia i robotami prowadzo- 
nemi na terenie powiatu. Następ
nie pan premjer w zarządzie gmin 
nym odbył konferencję z wójtem 
gminy Obryte. Zwiedzając odci
nek rozpoczętej drogi powiatowej 
Pułtusk — Obryte, pan premjer 
polecił zwiększyć tempo pracy i 
w zależności od tego zapewnił ze 
swej strony pomoc pieniężną.

(PAT.).

bić wszelkie rekordy szybkości. 
Blum ma zapewnioną w  Izbie sil 
ną większość.

Według „L'Oeuvre11 ministro
wie i podsekretarze stanu zapatru 
ją się na sytuację zdecydowanie 
optymistycznie. W  każdymbądź ra 
zie ludzie siejący panikę i prowo
katorzy niedługo będą korzystać 
ze swobody dokonywania różnych 
manewrów, do której przywykli. 
Minister Salengro dał do zrozu
mienia, że wyraz „władza11 otrzy
ma, jeśli zajdzie potrzeba, pełne 
swe znaczenie.

„L'Humar.ite11 donosi, że mówio 
no o stworzeniu specjalnej komi
sji, któraby w  ciągu kilku godzin 
przyjęła projekty wniesione do 
parlamentu, aby umożliwić Izbie 
niezwłoczne zajęcie się niemi.

* **
Spośród głosów prasy parys

kiej na temat strajków, „Petit Pa 
risien'1 najwierniej oddaje nastro
je większości pism. Zakłady uży
teczności publicznej w Paryżu i na 
prowincji, pracują bez przerwy, a 
strajki w przedsiębiorstwach pry
watnych w małym tylko stopniu 
są szkodliwe dla ludności. Apro
wizacja Paryża nie wzbudza rów 
nież żadnych obaw. Ruch strajko
wy charakteryzuje spokój, zimna 
krew i dyscyplina wszystkich n- 
czestników.

„Le Populaire11 uważa, że mo
tyw, kierujący masami ludowemi 
jest jasny. Jest nim chęć poprawie 
nia warunków życia ludności. — 
Żądania robotników zostaną spel 
nione w atmosferze spokoju i dy
scypliny.

jJ/Oeuvre11 stwierdza, że w  ca
łym przebiegu strajku wszędzie 
był przestrzegany porządek. Rząd 
z autorytetem, uzyskanym przez 
wynik ostatnich wyborów, przy
gotowuje się do rozważnego, lecz 
równocześnie szybkiego zrealizo
wania zamierzeń, przewidzianych 
w programie „Frontu Ludowego11

**
*

Po konferencji międzyminister
ialnej w  sprawie strajków, sekre
tarz Generalnej Konfederacji Pra
cy Jouhaux, oświadczył, co na
stępuje: zbadaliśmy sytuację ogól 
ną i stan toczących się rokowań. 
Stwierdziliśmy konieczność wzno 
wienia rozmów, które zostały 
przerwane, oraz wykazania, — że 
strajki nie były wymierzone prze
ciwko ludności, ponieważ organi
zacje zawodowe, zresztą w  poro
zumieniu z Rządem, zdecydowane 
są zapewnić bezpieczeństwo i a-

Rządu
deklaracji Rządu, która ma być 
wygłoszona w Izbie. (PAT.).

***
W czoraj rano ukazały się w 

Paryżu wszystkie dzienniki, lecz 
personel firmy Hachette i szofe
rzy przedsiębiorstw  transporto
wych strajkują w dalszym ciągu, 
pozostając na miejscu pracy, — 
wskutek czego wysyłka dzienni
ków na prowincję doznaje przesz
kód. W ydania paryskie dostarcza 
ne są do miasta i na przedmieś
cia różnemi środkami. Kioski są 
w  dalszym ciągu zamknięte.

W ydane zostały energiczne za
rządzenia w celu zapewnienia lud 
ności aprowizacji i służby zdro
wia. Zaopatrzenie ludności w  mię 
so jest zapewnione, gdyż konflikt 
w rzeźni jest na drodze do zlik
widowania. (PAT.). ’

* *
*

Pierwsza próba przedstawie
nia Rządu „Frontu Ludowego*' 
we Francji, jako Rządu „anar- 
chji", „rozkładu wewnętrznego" 
i t. p., spaliła na panewce. Cho
dziło o falę wielkich strajków, 
częściowo okupacyjnych; ro
botnicy wysunęli zadania naj
zupełniej słuszne i uzasadnio
ne; wykazali wręcz imponującą 
dyscyplinę; nie doszło do ża
dnych poważniejszych starć; 
aprowizacja Paryża została za
pewniona; organizacje zawodo
we działaią w  ścisłem porozu
mieniu z Rządem. A le równo
legle pewne grupy kapitalisty
czne PROWOKOWAŁY nieu
stannie i to z całą świadomo
ścią; organizacja faszystowska 
usiłowała „wtargnąć" do ruchu 
(„Krzyż Ognisty"), prasa faszy
stowska i półfaszystowska róż
nych krajów robiła do spółki 
z agencjami hitlerowskiemi „pa
nikę", że oto Francia już pęka, 
zanim jeszcze Blum objął w ła
dzę. Depesze, które podajemy 
powyżej, stawiają sprawę na 
właściwej płaszczyźnie. Warto 
zaś zauważyć, że w  robieniu o- 
wej „paniki" uczestniczył w  
nierwszym szeregu francuski 
orzemysł wojenny... swemi fun
duszami. Uczestniczył dlatego, 
Ko obawia sie śmiertelnie KON
TROLI NAD SOBĄ SAMYM. 
Obawia się słusznie: lewicowa  
oninja Francji stwierdza nie od 
dziś, że ten „patrjotyczny" 
przemysł utrzymuje wcale... 
materjalne stosunki ze... zbroje
niami „Trzeciej" Rzeszy... prze-

prowizację. Pozatem oczekujemy 1 ciw ko własnej Ojczyźnie.

Krwawy strajk w Marokko
Z Tetuanu (stolica M arokka hi 

szpańskiego) donoszą: strajk  ge
neralny w Ceuta trwa nadal i roz
szerzył się na cały handel. Stale 
odbywają się wiece, tłumy demon
strują na ulicach.

Doszło do poważnego starcia 
tłumu z oddziałem gwardji cywil
nej, która dała ognia, kładąc tru
pem 3-ch demonstrantów i ran iąc '

przeszło 20-tu. Spośród gwardji 
cywilnej są również ofiary: jeden 
zabity i dwóch rannych.

W szelka łączność z Hiszpanją 
jest przerw ana. Pocztę skierowano 
na Tanger pod osłoną okrętu w o
jennego, a dalej przewożona jest 
ona w samochodach pancernych.

(PAT)

J
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Sale sądowe PolsKi
Tragiczne godziny w Przytyku
Z e z n a n ia  ś w ia d k ó w

Fo podjęciu w czorajszej rozpra  
w y  o godz. 8.30 Sąd uznał za od 
czy tane zeznania św iadka  post. 
B orka, k tó ry  się nie staw ił, poczem  
przystąp iono  do b ad an ia  dalszych 
św iadków .

P ierw szy  zeznaje Izrael Pelc- 
m an, k tó ry  opisuje fak t napaśc i na 
po lic jan tów  przed  budynkiem  po 
sterunku, przyczem  podaje  nazw i
sk a  osk. K asperskiego, C zubaka i 
B ugajczyka, k tórzy  rzucali orczy
kam i o raz  stołkam i w  stronę poli
c jan tów  i w znosili p rzeciw  nim  o- 
krzyki o raz  naw oływ ali do pó jścia 
n a  m iasto . Ś w iadek w idział n a s tę 
pnie tłum , idący  od  stro n y  m ostu 
ku rynkow i, w  którym  zauw ażył 
P y tlew sk iego ' i Z arychtę. N astęp 
nie św iadek  ukrył się w  dom u. Sąd 
stw ie rdza sprzeczność w  zezna
niach tego  św iadka, k tó ry  w  do 
chodzeniu m. in. zeznał, że scho
w ał się w  piw nicy, nie n a  piętrze, 
o raz , że nie w idział sam ochodu, z 
k tó rego  rzekom o streelano , tylko 
słyszał o tym  fakcie od innych.

N astępni św iadkow ie P inkus 
Frydm an, B ajla  M uer i Chaim  Man 
del p rzed staw ia ją  znany  incydent 
policji ze S trzałkow skim , w ym ię 
n ia jąc  nazw iska n iektórych o sk a r
żonych, lecz nie w noszą do sp raw y  
nic now ego, św . D alm an, kupiec, 
handlu jący  ubran iam i z Radom ia, 
p rzybył 9 m arca n a  ja rm ark  do 
P rzy tyka, gdzie rozłożył s trag an . 
W  pew nym  m om encie, kiedy usły
szał krzyki, począł p ak o w ać to w ar 
na furę. W  tern napad ło  na niego 
kilku m łodych osobników , z k tó 
rych jeden uderzył św iadka kłoni
cą w  głowę. Św iadek zem dlał i u - 
padł, poczem  zosta ł o d p row adzo 
ny  do jednego  z m ieszkań i tam  o- 
p a trzony  przez felczera, a n as tęp 
nie odw ieziony do R adom ia. W  
czasie zajśc ia  z rabow ano  mu z w o 
zu dw ie m arynark i i dw ie kam izel
ki.

Św. Ł aja L ipszyc zeznaje w  sp ra  
w ie n apadu  na D alm ana, zaznacza 
jąc, że jednego  z napastn ików , k tó  
ry uderzy ł D alm ana, a m ianow icie 
K ubiaka, zna. W  10 m inut po  n a 
padzie  na D alm ana słyszała n a  ryn 
ku s trza ły  z p rze jeżdża jącego  s a 
m ochodu ciężarow ego, jednak  nie 
w idziała  nikogo strze la jącego .

Św iadek Szmul H ersz Frydm an, 
skoro  usłyszał krzyki, w yszedł z 
m ieszkania na ulicę i nag le  p rzy
stąp ił do niego B ugajczyk i pchnął 
św iadka nożem  w  lewy bok. św ia  
dek upadł, poczem  założono mu o- 
patrunek , strza łów  nie słyszał.

W  tern m iejscu przew odniczący 
zw raca  się do osk. B ugajczyka z 
zapytaniem , czy w obec tego, że 
w  dniu dzisiejszym  kilkakrotnie 
w ym ieniano już jego nazw isko ja 
ko b io rącego  udział w zajściach, 
nie zechce Sądow i udzielić w yja
śnień.

O skarżony B ugajczyk o św iad 
cza, że w iększości św iadków , któ 
rzy zeznaw ali przeciw  niem u, nie 
zna. Na rynku w cale nie był, tłu 
mu do w ystąp ien ia  przeciw  poli
cji nie naw oływ ał. D alm ana nie 
uderzył.

Św iadek S tefan Pępczyński ze
znaje co do okoliczności nabyw a 
nia broni p rzez ży d ó w .

św iad ek  Ju lja  G ajdzińska, k tó 
ra  handluje garnkam i, zeznaje, że 
słyszała jak  w  pew nym  m om en
cie g ru p a  15 —  20 m łodych Ży
dów  nam aw ia ła  się, iż „zrob ią 
dziś w esele chłopom ", św iad ek  
zn a  język  żydow ski i na żądanie 
p rzew odniczącego  p o w tarza  w  
tym  języku usłyszane słow a.

Ś w iadek Feliks K arasiński tw ier 
dzi,* że oskarżony  Z ajdę sta le  pro 
w o k o w ał aw an tu ry  i że żydz‘. na 
m aw iali się, aby  n ap aść  na Pola* 
ków .

Św iadek Józef Szym ański, ro l
nik, w idział, ja k  Żydzi gonili na 
rynku  jak ieg o ś człow ieka, k tó ry  
uderzony  zo s ta ł kam ieniem . N a
stępnie w idział n ap ad  tłum u ży
dow sk iego  na w raca jący ch  do do

m ów  w ozam i w łościan. Słyszał 
s trza ły  z dom u św iczki o raz w i
dział ranne kobiety i chłopów. W  
czasie tych zajść św iadek  uderzo

ny zosta ł tępem  narzędziem  w gło 
w ę i zem dlał.

O godz. 12-tej Sąd zarządził 
przerw ę. (PAT.).

Proces 0. U. N. we Lwowie
W  procesie lwowskim rozpoczę

ło  się  w czoraj postępow anie do
w odow e. P ro k u ra to r P rach te i-M o- 
raw iańsk i w niósł o dopuszczenie 
dow odu z dokum entów  archiwum  
Senyka, które m ają  stw ierdzi^, że 
osk. dr. H natew icz był sw ego cza
su krajow ym  „prow indykiem "
O. U. N. Archiwum to dosta ło  się 
do P olsk i z Czechosłow acji, gdzie 
po lic ja  p rask a  je  w ykryła. O broń
ca Zaryckiej adw . P aw encki w no
si o zarekw irow anie ak t procesu 
w arszaw skiego  o zabó jstw o  min.
P ierackiego dla stw ierdzenia, że 
przedm iotem  tego procesu były 
także czyny i fakty , stanow iące 
przedm iot procesu lwowskiego.

Wyrok w procesie O.N.R.

P ro k u ra to r  sprzeciw ia się temu 
w nioskow i, poniew aż fak ty  te  by
ły w  W arszaw ie  om aw iane tylko 
d la ilu s trac ji działa lności o skar
żonych w  O. U. N. O brona wnosi
0 dopuszczenie szeregu św iadków
1 dokum entów, m. in. z ak t łuckie
go procesu przeciw ko Kucowi o 
p lanow any zam ach n a  w ojew odę 
Józew skiego i n a  przesłuchanie 
Kuca, odsiadu jącego  obecnie w ię
zienie. P ro k u ra to r zg ad za  się ty l
ko n a  zarekw irow anie ak t spraw y 
łuckiej. S ąd  w yda postanow ienie 
w  sp raw ie  w niosków  dowodowych 
stron  na rozpraw ie poniedziałko
w ej. (P A T .) .

Wznowienie „Epoki"
Po dwuletniej zgórą •przerwie za

częta znów wychodzić „Epoka", na
razić jako dwutygodnik.

„Uzdrawiające znaczenie... przypi
sujemy uporczywej, niozem niezrażo- 
nej „donkiszoterji": nieustępliwej
wierności dla zasad humanitarnych 
w czasach, kiedy zasady te trakto
wane są z wyniosłym sceptyzmem, 
brutalnem lekceważeniem lub zimną 
nikczemnością“ pisze w artykule 
wstępnym Józef Wasowski.

W charakterze redaktora i  wydaw 
cy pismo podpisuje Henryk Lukrec. 
Na liście współpracowników figuru
ją m. in .: Stefan Grostem, Stefan  
Jaracz, prof. T. Kotarbiński,

Krzywicki, Anna Nałkowska, Je
rzy Stempowski, Leon Wasilewski.

lęgnacji

TRAGEDJA NIEMOWLĘCIA
Obowiązkiem matki jest dopilnowanie, aby pierwsze chwile ży
cia dziecka nie stały się dla niego udręką. Zaognienia, odparze
nia, zatarcia, wyprzenia, którym  nieustannie ulega, zwłaszcza 
w porze letniej, delikatny naskórek dziecka —  oto traged ja  nie
mowlęcia, za którą odpowiedzialność ponoisi m atka, jeśli do pie- 

dziecka nie używa wypróbowanego środka. Dla uniknięcia tych 
przykrości wystarczy zastosować się do 
rady, którą znajdujemy na stronicy 922 
doskonałego uniwersyteckiego podręczmi- 
nika lekarskiego „Patalogja, Djagnosty- 
ka i Terapja" (pod redakcją Prof. D-ra 
Malanowskiego i Prof. I)-ra Orłowskie
go) : „W razie podrażnienia skóry dzie

cka, zasypujemy je  pudrem—antyseptyczny 
puder BEBE SZOFMANA“.

Przegląd prasy

Po mowie p. premiera

W czoraj w  Sądzie O kręgowym  
w W ilnie po dw udniow ej rozp ra
wie ogłoszono w yrok w  procesie 
7-iu  oskarżonych o należenie do 
zakazanej przez w ładze o rg an iza
cji p. n. „O bóz narodow o-radykal- 
ny“ o raz  przygotow yw anie i do
konyw anie zam achów  p etard o - 
wych n a  p rzedsięb io rstw a żydow 
skie.

Z art. 95 i 97 K. K. zostali sk a 
zan i: T adeusz  Goniewicz (inż. o- 
g rodn .) na 5 la t w ięzienia, Zyg
m unt K uczyński (stud , p raw .) na 
3 la ta  w ięzienia, E dw ard  B ona- 
row ski (stud , p raw a) na 3 la ta  
w ięzienia, R yszard  B ernatow icz 
(b lach arz) na 2 la ta  w ięzienia.

W szyscy  z pozbaw ieniem  praw  
n a  la t 5. ś ro d ek  zapobiegaw czy 
w zględem  skazanych zos ta ł u łrzy- 
many.

T rzej oskarżen i: Zygm unt M ię- 
dzybłocki, D arju sz  Żarnow ski i

M irosław  Rutkowski zostali zwol
nieni. (P A T .) .

Cl] Ul N A JT A Ń S Z E  ŹRÓ DŁO
Lu u l  Przyborów do Rybołówstwa 

B-tla MAŁKOWSCY Warszawa, Graniczna 3

M aksym  Gorki]
zachorow ał

Przed kilku dniam i M aksym  G or 
kij zachorow ał na grypę, k tó ra  w y 
w ołała k a tara ln e  pow ik łan ia w  płu 
cach, co spow odow ało  skolei osła 
bienie działalności serca. Gorkij 
pozosta je  pod  ścisłą opieką leka
rzy. M aksym  G orkij liczy obecnie 
la t 68.

SUKNIE
PŁASZCZE

ęoó oso*. W«.

WARSZAWA, M A R S Z A Ł K O W S K A  1 « 2 t‘ f tle fan 619-91 
FJLJA I-SZA: C h m ie ln a  1 4 , telefon 656-93. H
FIŁJA II: W ie r z b o w a  6 ,  te l .  544 07, w gm achu H otelu A ngielskiego

W  dniu
M inisterjum  opieki społecznej pod 
przew odnictw em  p. m inistra M.

odbyła się w  Z yndram  -  K ościałkow sk.cgo kon

P . C a t o  „ H it le r j i"
P an  C at z w ileńskiego „S łow a" 

był w  Niem czech i obecnie dzieli 
się ze swym i czytelnikam i tern, co 
w idział w H itlerji.

W iele rzeczy podobało mu się 
tam , ale na dużo p. C at nosem krę
ci.

Podoba mu się, że w Niem czech 
popiera się dążenie chłopa do du
żego g ospodarstw a , że odbyw a się 
w yw łaszczanie m niejszej w łasności 
na rzecz w iększej. Sądzi, że to  „ ro 
zum niejsze, niż p. Poniatow skiego  
dążenie do skarłow aeen ia w szyst
kiego lub do kołchozów ".

Ano, rzecz gustu  p. C ata.
P okpiw a sobie z dw udniow ego 

zjazdu  w  W arszaw ie, pośw ięcone
go „ku ltu rze w si“ . W oli w strę tne
go chłopa szw abskiego. z gębą roz 
ż a r tą  od  o b ja d an ia  się k ie łbasą, z 
puzem  w zdętym  od p iw ska".

T o  także rzecz dobrego sm aku 
p. C ata , chociaż —  zd a je  nam  się 
— że ten n aż a rty  chłop niemiecki 
to p roduk t bujnej fan ta z ji au to ra .

T w ierdzi, że „o zaspokojen ie po
trzeb  i am bicyj m as robotniczych 
dba się tam  najw ięcej", ale w  koń
cu z rezygnacją  pow iada, że „w ol
ność myśli i słow a, n iestety, zda je 
się ,że te piękne rzeczy są  zw iąza
ne z epoką ku ltu ry  szlachecko-

m ieszczańskiej, ale nie z epoką 
w ładztw a m as robotniczych".

Bo też tak ie je s t w H itlerji 
„w ładztw o m as robotniczych"!

Pom im o tych w szystkich szczę
śliwości, p. C at nie chciałby m iesz
kać w H itlerji i gdyby anioł du 
szyczkę jego  —  ja k  sam  pisze —  
zapytał, gdzie m a um ieścić jego 
catow skie ciało, to  prosiłby  o ustró j 
E dw arda  VIII, śm ig łego , L avala 
(proszę, p ro szę!), A leksandra III 
(s ta re , carsk ie sym patje ), byleby 
nie A dolfa H itlera.

N ie (nożna przeto  powiedzieć, by 
p. C at kochał bliźnich, ja k  siebie 
sam ego!

P isząc  o H itlerji, p. C at co chwi
la czyni pew ne an a lo g je  z P o lską.

N a jed n ą  ta k ą  an a lo g ję  musimy 
zw rócić uw agę.

W spom ina jąc  o daw nych p ru 
skich podoficerach, p. C at zazn a
cza, że „byli czemś w  rodzaju  n a 
szych niedaw nych sekre tarzy  B. B. 
W . R., tylko, że pełnili sw ą służbę 
nieśw iadom ie, bezp ła tn ie i dobro 
wolnie".

N ie m ożna powiedzieć, by ta  
ocena b. posła  z B.B.W .R. była dla 
tej niechlubnej pam ięci o rgan izac ji 
zaszczytną!

O f i a r y
dla rodzin po poległych robotnikach w Krakowie 
Lwowie, Częstochowie i Chrzanowie

Administracja „Robotnika" kwi
tuje:

C entralny  Z w iązek  G órników ,

u k a z a ł  się

K O D E K S  P R A C Y
w y d a n ie  3 -c ie , u z u p e łn io n e  d o  15.IV.1936 r.

USTAWY, ORZECZNICTWO, KOMENTARZ
w  opracowaniu adw « JOZEFA BLOCHA

Str. 834 + XXIV Cena zł. 18.—
D o nabycia w ekspedycji „Kodeksu Pracy". Warszawa, Chmielna 45 m. 31

teL 282-12 i w księgarniach.

O ddział 71 w  B orysław iu zł. 600, 
Zw. P rac. Komun, i Instyt. U - 

żyteczności Publ. w Polsce, G a
zow nia —  la tarn icy  zł. 10.50.

Liga O brony P ra w  C złow ieka i 
O byw ate la  w  Polsce, O ddział Z a 
głębie D ąbrow skie, zeb rane na li
sty  zł. 83.30.

P o k w ito w a n ie
NA LETNIE OBOZY CZERWO

NYCH HARCERZY.
Z o fja  K oczorow ska w Klem bo

wie zł. 5.

ferencja okręgow ych inspektorów  
pracy  z całego P aństw a , pośw ię
cona aktualnym  zagadnieniom  
działalności inspekcji p racy  w  te 
renie ze szczególnem  uw zględnie- 
nigm sp raw  rozjem stw a w  z a ta r
gach  zbiorow ych i udziału inspek 
cji w  akcji zw iększenia zatrudnię 
nia.

Z ag a ja jąc  obrady , p. m inister 
K ościałkow ski w sk aza ł n a  donio
słą rolę inspekcji pracy , zw łaszcza 
w w arunkach  chwili obecnej, któ 
re nak ład a ją  na inspektorów  p ra 
cy szczególnie b Ipow iedzialne za 
dania.

W śró d  zadań  tych na pierw szy 
plan w ysuw a się sp raw a rozjem 
stw a  w  za ta rg ach  zbiorow ych. Na 
tym odcinku m ają inspektorzy pra 
cy do spełnienia bezw ątp ien ia de
cydującą rolę —  zarów no  przez 
zapob iegan ie akcjom  strajkow ym  
i likw idow anie sporów  w  drodze 
postępow ania  po lubow nego, jak  i 
energicznie przeciw działan ie  straj 
kom, przybiera jącym  form y sprze 
czne z praw em .

Naczelnem  dzisiaj zadaniem  — 
którem u pośw ięcić należy najw ię 
cej uw agi i w ysiłków , je st w alka 
z bezrobociem . Ci, k tórzy  pracę 
posiada ją  —  m ów ił p. m inister — 
są dziś obyw atelam i uprzyw ilejo
w anym i. N ędzarzam i psychiczny
mi i fizycznymi są ci, k tórzy  p ra 
cy p rag n ą , a  nie m ogą jej o trzy 
m ać.

D latego też —  dostarczen ie 
pracy , a  przez to  i Chleba tym, 
k tórzy  ich nie m ają, stanow i g łó
w ny cel w ysiłków  M inisterjum  O- 
pieki Społecznej, a stać  się w in 
no rów nież Szczytnem dążeniem  
każdego obyw atela .

Ale też —  podkreślił p. m inister 
z naciskiem  —  te  zb iorow e w ysił
ki w ładz i spo łeczeństw a m uszą 
być należycie docenione i zrozu
m iane przez tych, którym  w zm o
żona akc ja  za trudn ien ia  tim oźli- 
w ia  korzystan ie z dobrodzie jstw  
pracy . W yrazić  się to  w inno w  
zw iększeniu w ydajności ich p ra 
cy.

N a zakończenie o b rad  g łów ny 
inspektor p racy  p. dyr. M. Klott 
om ów ił w y tyczne w  p racy  inspek 
cji n a  najb liższą  przyszłość.

(PAT.).

P. prem jer Składkow ski, p rze 
m aw iając w  Sejmie pow tórzy ł w  
sposób  oficjalny to , co przedtem  
m ów ił n a  uroczystości legjonow ej: 

„Z rozkazu Prezydenta Rzplitej 
i gen. Rydza-Śmigłego zostałem 
premjerem Rządu".
T ę „dw oistość" pow oływ ania 

Rządu w yjaśn ia w  „K urjerze W a r
szaw skim " p. B. K., p isząc z ok a
zji „D ziesięciolecia p. P rezyden ta 
M ościckiego" o jego roli i działal
ności po zgonie M arszałka:

„Po zgonie m arszałka Piłsudskie 
go sytuacja Głowy państw a zmie
niła się zasadniczo: zarówno w 
swej treści, jak  w siwej formie. 
Przestał istnieć zaznaczony wyżej 
faktyczny dualizm władzy zwierz
chniej. Z dlrugiej zaś strony kon
stytucja uposażyła Prezydenta w 
tak  rozległe pełnomocnictwa, iż w 
Polsce wyraźnie nastąpił okres rzą 
dów autorytatywnych, uosobionych 
całkowicie przez szefa państwa. 
Prezydent sta ł się piastunern i źró
dłem władzy w państwie, i dopie
ro teraz jego odpowiedzialności 
stały  się ogromne i niepodzielne.

I  znowu widzimy, że P. Prezy
dent Mościcki, bynajmniej nie upo
jony władzą, gotów jest, przeciw
nie, dizielić. ją  z ludźmi, do których 
m a niezachwiane zaufanie. Nieza
leżnie od pewnych rozporządzeń, 
przelewających część władzy P re
zydenta na inne czynniki, nastąpił 
interesujący precedens, iż jeneral- 
ny inspektor sił zbrojnych został 
powołany do głosu w kwestji m ia
nowania rządu wykonawczego, o 
czem nowy premjer, jen. Skład
kowski, poinformował ogół polski 
w znanem przemówieniu publicz- 
nem. Taki obrót rzeczy nie może 
nie oznaczać, iż P . Prezydent p ra
gnie, aby w dźwiganiu olbrzymie
go ciężaru władzy, którego Mu nie 
oszczędziła konstytucja kwietnio
wa, była mu udzielona pomoc n a
czelnego czynnika w wojskowości". 
C ytując pow yższy artykuł p. B. 

K. o raz oceniając m ow ę gen. Skład 
kow skiego „G oniec" p isze:

„Mowa prem jera Sławoj-Skład- 
kowskiego z całą szczerością za
prezentowała społeczeństwu nowy 
system rządów w Polsce.

Czem się ten system różni od 
systemu, który istniał za czasów 
marsz. Piłsudskiego?

W ostatnim dziesięcioleciu nie 
tajono, że decydującym czynnikiem 
w państwie, choć nie formalnym, 
ale faktycznym, jest wola marsz. 
Piłsudskiego. Dał temu wyraz nie
jednokrotnie p. Prezydent Mości
cki.

Obecnie, po zgonie marsz. P ił
sudskiego i wprowadzeniu nowej 
konstytucji, decydującym czynni
kiem w państwie jest wola p. P re
zydenta Mościckiego, obdarzonego 
przez konstytucję wielkim zakre
sem władzy. Jednakże p. Prezy
dent postanowił podzielić się zakre 
sem tej władzy z generalnym ins
pektorem. Stąd jasnem  staje się 
powiedzenie prem jera Sławoj- 
Składkowskiego: „z rozkazu p. Pre 
zydenta i gen. Rydza-Śmigłego".
Ależ w tedy, na litość boską, p a 

now ie z .sanacji" co się stan ie  z 
W aszą, przez W a s sam ych „u- 
chw aloną" konsty tucją , k tó rą  ogło

siliście z a  ósm y cud św ia ta?  Czy 
ją  będziecie zm ieniać czy też ty l
ko ograniczycie się do jak ie jś  g e 
neralnej in te rp re tac ji?

* *

O sam ym  expose p rem jera en
tuzjastycznie p isze „K urjer P o ra n 
ny".

„N asz P rzeg ląd" p rzy jm uje na- 
ogół przychylnie expose p. prem je
ra, p isząc :

„Styl osobliwy, przetłumaczony 
na program , zawierał nawet i  dla 
ludności żydowskiej pewne wska
zania. W tych ciężkich chwilach, 
gdy paragrafy  Konstytucji o rów
nouprawnieniu brzmią jak  marze
nia, gtly Przytyk, Mińsk Mazo
wiecki, Zagórów sta ją  jako widma 
posłowie żydowscy puścili między 
uszy przykre słowa o tolerowaniu 
walki ekonomicznej z żydami, a  
wchłaniali z uczuciem ulgi zapo
wiedź bezwzględnej walki z eksce
sami".
P o zw ala  sobie jedynie sp raw o 

zd aw ca „N aszego P rzeg lądu" na 
parę słów  ironji:

„Odtąd popłynęły słowa nowe. 
Potępione zostały dotychczasowe 
formy przemówień premjerów. Wy 
śmiany został sposób wygłaszania 
expose złożonego z kilkudziesięciu 
kartek, a  usypiającego słuchaczy 
po trzydziestu minutach. Oczywiś
cie nie było w tern żadnej aluzji, 
żadnego wytykania palcem pod ad
resem poprzedników, tembardziej 
pod adresem prem jera Kościałkow 
skiego, który zmienił miejsce na 
ławach rządowych i zasiadł w trze
cim rzędzie smutny i  zmęczony". 
N atom iast „W arszaw sk i D zien

nik N arodow y" krytycznie ocenia 
expose:

„Na tle  wielkich trudności na
szego położenia, wobec olbrzymich 
zagadnień: politycznych, społecz
nych i gospodarczych, jakie stoją 
przed Polską, treść ta  wydaje się 
bardzo ograniczona, powiedzieliby
śmy nawet bardzo uboga”.
A w  końcu:

„Gen. Składkowski nie weźmie 
nam chyba za złe przyznanie się 
do tego, że w ciągu jego karjery  
politycznej nie dopatrzyliśmy się 
w nim męża stanu w naszem rozu
mieniu rzeczy.

Obecnie, kiedy znowu wrócił do 
polityki i  kiedy czytaliśmy jego 
expose rządowe, wspomnieliśmy 
słowa m arszałka Piłsudskiego, za
mieszczone w „Strzępach Meldun
ków" i charakteryzujące zresztą 
z całą sym patją generała: „Skład
kowski', melduje, — hu,  hu i hu, 
zawsze tacy pozostaliście'*.

Istotnie, gen. Składkowski wier
ny jest swojemu stylowi". S-EK.

Uczony niemiecki
w  W ilnie

Do W ilna przybył dyrek to r in
sty tu tu  b ad ań  m ózgu im. ce sa rza  
W ilhelm a w  Berlinie, prof. O skar 
Vogt. Ja k  w iadom o, w  W ilnie 
znajdu je się pod  kierow nictw em  
prof. Rosego rów nież in sty tu t b a  
dań m ózgu.

W  uniw ersytecie w ileńskim  od 
będzie się uroczystość nad an ia  u - 
czonem u niem ieckiem u godności 
p ro feso ra  honoris causa.

Wykwintne Krawiectwo
N A  m i a r ę A. LACKI ul.  Focha 4 

te l .  219-08

Wyszedł z druku zeszyt majowy
n n i C A l l  O rgan  P o ls k ie g o  Zw. W ydaw ców

„ r ł f A j A  D zienn ików  I C zasop ism , Miesięcznik.
Treść zeszytu: Franciszek Głowiński — Ogłoszenia w prasie prowincjo
nalnej. J . Krzeszkowski — Braki agencyj prasowych w Polsce. In tere
sujący eksperyment. Pomysłowa propaganda drobnych ogłoszeń. Spra
wy kolportażowe. P rasa  am erykańska w  obronie swej niezależności. 
P rasa polska zagranicą. Życie organizacyjne: Prace Polskiego Związ
ku Wydawców. Organizacje dziennikarskie. Kronika krajowa: Państwo 
a prasa. P rasa  na szrokim świecie.

Cena zeszytu 1 zł.
Do nabycia w  adm inistracji „P ra
sy", w  większych księgarniach i w 

kioskach „Ruchu".

Prenum erata roczna w kraju  10 
zł., zagrań. 12 zł. Adres adm inistra 
cji: W arszawa, Zgoda 8 m. 4, 
tel. 540-00. Konto rozrachunkowe 
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W „Tygodniu Kobiet” od 13 do 21 czerwca
podwoimy szeregi zorganizowanych Kobiet pracujących

„Dzień Spółdzielczości
a ruch robotniczy

99

„Dzień Spółdzielczości" w roku 
bieżącym znajdzie zapewne sil
niejszy oddźwięk w  życiu mas, 
które w spółdzielczości szukają 
coraz częściej ucieczki i obrony 
przed gniotącym je jarzmem kry
zysu. Przy tem obchód tegorocz
ny łączy się z uroczystościami z 
racji 25-lecia istnienia Centrali 
spółdzielczości spożywców „Spo
łem" — co nadaje mu mocniejszy 
charakter. Związek „Społem" or
ganizuje z racji tej specjalną w y
stawę spółdzielczą w  Warszawie.

Udziały Związku „Społem" 
Fundusze społeczne Związku 
Obrót Związku 1912 r.

Czy spółdzielczość w Polsce ro
zwija się? — czy świat pracy wi
dzi w  niej drogę realną zmiany 
ustroju gospodarczego i zdaje so
bie sprawę z wartości społecz
nych, ekonomicznych i organiza
cyjnych ruchu?

Gospodarczo biorąc — spół
dzielczość spoż. rozwija się po
myślnie. Okres 25-lecia i podsu
mowanie jego wyników wskazuje 
w tej dziedzinie duże postępy. 
Wystarczy porównać następujące 
dane:

1911 r.
47.000 rb.
17.000 „ 

3.000.000 zł.

1935 r.
1.656.000 zł.
1.760.000 „ 

72.000.000 „

Jak na stosunki polskie — jest nomieszczaństwo, chłopi). Jeszcze
to poważny krok naprzód. Dzisiaj 
już możemy stwierdzić, że Centra
la sp. spożywców jest bodaj naj- 
większem przedsiębiorstwem w  
Polsce i mającem największe obro 
ty handlowe.

W ruchu spółdzielczości spoż. 
zarysowują się jednak pewne nie
pokojące objawy. Przyjrzyjmy się 
następującym cyfrom: ilość człon
ków we wszystkich rodzajach 
spółdzielczości wynosi ponad —  
2.600.000 osób — w tem jednak 
kooperacja spożywców obejmuje 
zaledwie 300.000 członków. A 
przecież klasę robotniczą najbar
dziej żywo obchodzić musi spółdz. 
spożywcza. Jeszcze bardziej zna
miennym jest fakt, że w  ruchu 
spółdzielczości spożywców — u- 
dział procentowy klasy robotniczej 
stale maleje — natomiast wzra
stają inne odłamy ludności (drob-

W sprawie
p. Biernackiego

Prezydjum Centralnego W y
działu Z. Z. Z. ogłosiło komuni
kat, dotyczący znanej spraw y R. 
Biernackiego. Prezydjum  oświad
cza, że za działalność Biernackie
go w Lidzie bierze na siebie cał
kowitą odpowiedzialność; co do 
przeszłości Biernackiego Prezy
djum powstrzymuje się od zajęcia 
stanow iska do czasu, aż będzie w 
stanie skomunikować się z R. Bier
nackim bezpośrednio. Komunikat 
oświadcza dalej, że czynione są 
staran ia  o zwolnienie Biernackie
go z więzienia i że Biernacki prze
był 7-dniową głodówkę protesta
cyjną.

W  tych warunkach i my po
wstrzymamy się narazie od zabie
rania głosu w tej sprawie, aż 
zwolnienie R. Biernackiego z wię
zienia umożliwi całkowite jej wy
jaśnienie.

w 1925 r. w  Związku „Społem" 
stosunek członków robotników do 
rolników był dwa razy większy, o- 
becnie w 1936 r. obie te grupy już 
wyrównały się.

Równocześnie skonstatować na
leży, że szereg spółdzielni robot
niczych i miejskich likwiduje się 
lub zwęża swą działalność — na
tomiast ruch założycielski spół
dzielni na wsi idzie szybkim pę
dem. Działacze wiejscy, jak rów
nież organizacje młodzieży wiej
skiej w  codziennej swej pracy sta
wiają na czoło tworzenie i rozwi
janie spółdzielni spożywczych jako 
swych placówek gospodarczych. 
Ostatnia ogólno - państwowa na
rada działaczy wiejskich nad za
gadnieniem kultury wsi — posta
wiła sobie jako jedno z najważ
niejszych celów spółdzielczości.

W klasie robotniczej oraz w  
warstwach urzędniczych — spra
wa kooperacji jest traktowana ja
ko drugorzędne zagadnienie. Tru
dno nam analizować w ramach ni
niejszego artykułu wszystkie po

wody, dlaczego tak jest, jednak 
stwierdzić niestety należy, że spół 
dzielczość robotnicza — poza już 
istniejącemi i rozwijającemi się o- 
środkami w nowych miejscach nie 
rozwija się.

Między innemi przyczynami na
tury organizacyjnej nie możemy 
tutaj nie podkreślić, że w zagad
nieniu tym odgrywa również rolę 
• sprawa stosunku Centrali „Spo
łem" do klasy robotniczej. W gro
nie władz tego Zarządu mało wi
dzi się kontaktu ze światem robot
niczym, wskutek czego podejścia 
realnego do ruchu robotniczego 
niema. Odpowiedzialne władze 
Związku „Społem" powinny głę
biej się zastanowić nad całokształ 
tem tego zagadnienia i wyciągnąć 
wnioski praktyczne, jeśli Związek 
nie ma w przyszłości przekształcić 
w placówkę raczej spółdzielczo- 
rolniczą, co by zmieniło zasadni
czo dotychczasową konstrukcję 
„Społem".

Dzień Spółdzielczości jest tylko 
sporadyczną formą propagandy — 
natomiast wciągnięcie mas prole- 
tarjackich do spółdzielczości win
no być zagadnieniem stałem i co- 
dziennem.

Zagranicą, czy to weźmiemy 
Anglję, Belgję, Szwecję, Francję— 
spółdzielczość spożywców jest two 
rem głównie miejskim i robotni
czym. Początki ruchu spółdziel
czości dali robotnicy w Rochdale.

Zdajemy sobie sprawę, że w  
Polsce — kraju o przewadze rol
niczej — rozwój spółdzielni wiej
skich jest objawem dodatnim, je
dnak dynamika ruchu spółdzielcze 
go spożywców winna iść żywiej 
po stronie miast, jako dużych sku
pisk konsumenckich 1 robotni
czych.

W tych zagadnieniach prasa ro
botnicza i propaganda wśród mło
dzieży robotniczej musi współdzia 
łać, by ze swej strony wyrobić w  
masach robotniczych pęd bezpo
średni ku spółdzielczości. Hasło: 
„wyzwolenie robotnika musi być 
dziełem samego robotnika" — ma 
również całkowite zastosowanie i 
w dziedzinie społecznej.

JAN ŻERKOWSKI.

Rekord szczęścia
Czy istnieje taki rekord? — zapy

ta  niejeden. Dotąd słyszeliśmy prze
cież tylko o rekordach sportowych, o 
zwycięstwach w wszelkich innych 
dziedzinach życia, ale o rekordzie po
wodzenia n ikt dotąd nie mówił, życie 
prywatne jednostki uchyla się z pod 
oceny w matematycznych wymiarach, 
a zatem i ustalenie rekordu byłoby 
przecież niemożliwością.

Błąd popełnia ten, który w powyż
szy sposób rozumuje. Można łatwo o- 
cenić powodzenie człowieka, jeżeli bie 
rze się pod uwagę sumę uzyskanych 
przezeń środków na ułożenie sobie ży
cia w takich warunkach, w jakich te 
go sobie życzy. Najlepszym sprawdzia 
nem jest tu  właśnie Loterja, a po
wodzenie grających js t równoznaczne 
z uzyskaniem przez nich warunków 
szczęśliwego życia.

swych klientów Kolektura „Nadzieja" 
w Warszawie, Marszałkowska 117, 
może pochwalić się niecodziennym 
wynikiem dopiero co zakończonej 35 
Loterji Państwowej. Szczęśliwi posia 
dacze losów „Nadziei" uzyskali m. in. 
dwie główne wygrane 3-ej klasy po
100.000, 3 wielkie wygrane po 50.000, 
wiele wygranych po 30.000, 20.000,
10.000, 5.000 itd. itd. Dlatego tw ier
dzą gracze „Nadziei", że Nadzieja n i
gdy nie zawodzi, zwłaszcza że w ka
żdej niemal klasie wypłaca wiele 
wielkich wygranych, a sumy wypłat 
idą w miljony.

Zbliża się nowa Loterja! Kto chce 
uczestniczyć w wyścigu szczęścia, 
mając w ręku los „Nadziei", winien 
zaopatrzyć się weń bezzwłocznie, bo 
losy „Nadziei" cieszą się kolosałnem 
powodzeniem, jako znane w całej Pol-

Znana z niezmiennego szczęścia see z niezmiennego wprost szczęścia.

Słow a a faKty

„W ARZAG"
Sp. z o. o.

Warszawa, Senatorska 36. Tel. 2 0 5 -1 4 , 2 8 1 -6 6
Maski przeciwgazowe dla przemysłu, apa
raty tlenowe i ratownicze marki „Degea". 
Okulary ochronne dla przemysłu, samo
chodowe. Apteczki ratownicze P.C.K. Che- 
mikalja (odczynniki) i artykuły techniczne.
Bezpłatne porady w sprawie stosowania masek ja 

zowych w przemyśle.
L A B O R A T O R I U M  CHEM .-ANALITYCZNE

D -r ó w  B-cl H E P N E R
zaprzysiężonych rzeczoznawców przy Izbie 

Przemysłowo-Handlowej w Warszawie,
Wszelkie ztpytania załatwiamy odwrotną pocztą. 

Na żądanie wysyłamy cenniki i prospekty.

Pan premjer Składkowski po
wiedział.

„Komendant nie dał nam żad
nych tytułów, ani dał żadnych 
dóbr, ni dał nam żadnych ziem...." 
To prawda. M arszałek Piłsud

ski nie rozdawał ani tytułów, ani 
dóbr, ani ziem. O tem wszyscy 
wiedzą. Ale wiedzą także wszyscy
0 tem, że wielu panów z obozu 
„sanacji" posiada obecnie i dobra
1 ziemię i kamienice i przedsię
biorstwa dobrze prosperujące, któ
rych przed erą „sanacji" nie po
siadali. A musimy do słów p. pre- 
mjera dodać, że kamienic oraz 
przedsiębiorstw dochodowych i 
różnych koncesyj monopolowych 
także marszałek Piłsudski nie roz
dawał.

A jednak wielu panów z „sana
cji" wszystkie te doczesne dobra 
posiada i jakoś umiało zabezpie
czyć się „na czarną godzinę".

Nie jest to nasze wyjątkowe za
patrywanie na te sprawy, bo oto 
krakowski „I.K.C." w tym samym

, numerze, w którym zamieścił mo 
wę prem jera Składkowskego, pi
sze, co następuje:

„Przeorganizowało się naprzy
kład na wzór wschodni egzekucję 
i hipotekę. To co dawniej sprawnie 
i szybko, a  przdewszystkim tanio 
załatwiali funkcjonarjusze sądowi, 
a miljonowe opłaty szły wyłącznie 
do skarbu państwa — obecnie ko

sztownie, ze s tra tą  dla państwa, a 
olbrzymiemi zyskami dla siebie, nie 
zdamie i w sposób przewlekły za
łatw iają rozmaici pisarze hipotecz
ni oraz komornicy.

Obłożono społeczeństwo niesłycha 
nie wysokiemi opłatami — co jed
nak bynajmniej nie podniosło do
chodowości państwa. Opłaty te  w 
lwiej części idą do kieszeni rozmai
tych „synekurzystów", którzy w 
,.nagrodę za wierną służbę" otrzy
mali świetnie prosperujące „przed
siębiorstwa „sądowe". Mówi się wie 
le o niezawisłości sędziowskiej. Nie 
zawisłość ta  sta je się r.ieco iluzo-

Przeciw kapitalizmowi i faszyzmowi
Książka W. Rzymowskiego

P. W. Rzymowski, członek Aka- 
demji Literackiej, znany publicys
ta, wydał ostatnio (u Przeworskie
go) książkę p. t. „Prawo do życia 
a powinność pracy". Jest to właś
ciwie zbiór artykułów na różne te
maty, połączonych jednak ideolo- 
gją wspólną: antykapitalistyczną, 
antyfaszystowską, antyklerykalną.

P. Rzymowski nie jest człowie
kiem naszego, socjalistycznego o- 
bozu. Nie wiemy (a  naw et w ąt
pim y), czy zgodzimy się z nim w 
niektórych punktach zasadniczych, 
np. w kw'estji znaczenia parlamen 
taryzmu, roli partyj wogóle a so
cjalistycznej partji w szczególno
ści i t. p.; w omawianej książce 
na te tem aty nie znajdujemy w y
powiedzeń się praw ie żadnych. I 
wogóle—z organem p. R., z „Kur. 
Porannym ", w wielu zasadniczych 
spraw ach, w wielu najpow ażniej
szych momentach politycznych 
znaleźliśmy się, jak to się mówi, 
„po różnych stronach barykady".

Niemniej przeto — jesteśm y za 
wsze objektywni — z przyjemno

ścią przeczytaliśmy książkę W. 
Rzymowskiego i gotowiśmy ją  po 
lecić czytelnikowi. Zasadniczy 
punkt widzenia: świadomość głę
bokiego kryzysu kapitalistyczne
go; rozumienie konieczności bu
dowy nowej, innej, planowej go
spodarki — rękami mas, a nie spo 
sobem faszystowskim; rozumienie 
ciężkiej niedoli bezrobotnych, roz
goryczonych tłumów. W ychodząc 
z tego zasadniczego antykapitali- 
stycznego stanow iska, autor bez
litośnie umie skrytykow ać nacjo
nalizm i naszą endecję; umie wy
jaśnić różne psychologiczne w a
runki pow staw ania ruchów faszy
stowskich; bez ceremonji przed
staw ia związki faszyzmu z klery
kalizmem i t. p. Mało tego, autor 
(czasami z zastrzeżeniem ) staje 
chwilami na marksistowskiem, a 
więc klasowem stanow isku; stosu 
suje np. m arksistowską metodę, 
gdy analizuje metody, przy pomo
cy których faszyzm zdobyw a dro- 
bnoburżuazyjne masy.

Nie bądźmy jednak gołosłowni 
— przytoczymy parę zdań autora.

Np. o klasowej treści nacjonaliz
mu (34):

„Nacjonalizm polityczny jest 
przyłbicą, w ‘jakiej na podbój mas 
wychodzą renty obszamicze, karte
le, koncerny i banki kapitalistycz
ne. Wiedzą one dobrze, że gdyby 
odsłoniły swe oblicze, nie mogłyby 
liczyć na entuzjazm ludu".
W innym artykule p. R. mówi, 

że jeszcze do niedawna istniały 
dwie kolumny, podtrzymujące ruch 
antyfaszystowski (56):

„Dziś z tych dwuch kolumn ty l
ko jedna, kolumna proletarjatu, 
stawia opór faszyzmowi. Kolum
na kościoła rzymskiego coraz wy
raźniej z pola walki przesuwa się 
na pole przymierza z faszyzmem". 
Pisząc o gospodarce planowej, 

autor (119) zastrzega się, że go
spodarka plnaow a jest konieczno
ścią, ale nie może opierać się na 
ustroju kapitalistycznym:

„Gospodarka planowa, oparta o 
własność kapitalistyczną, prowadzi 
do faszystowskiej zasady państwa 
„totalnego" (faszystowskiego)". 
Istotę faszyzmu p. R. widzi w 

kryzysie kapitalizmu i pisze:
„Ponieważ zbankrutow ały jego 

metody gospodarki, więc obwie
szcza światu, że zbankrutowała 
wolność" (str. 78).

Te ustępy dają pewne pojęcie 
o społecznej myśli autora. Broni 40 
godzinego tygodnia pracy; przed
staw ia straszną nędzę i „barba
rzyństwo" polskiej wsi spółczes- 
nej; charakteryzuje tw ardą dolę 
robotników-emigrantów polskich 
do Francji, Poważnie zastanaw ia 
się nad położeniem inteligencji poi 
skiej i w pięknych słowach dora
dza jej ścisłe współdziałanie z kia 
są robotniczą. Cytuje z sym patją 
francuskiego pisarza Fernandeza— 
„inteligencję zjednać musimy dla 
klasy robotniczej, szerząc wśród 
jednej i drugiej przeświadczenie o 
tożsamości ich potrzeb i aspira
cji".

A od siebie p. R dodaje (26): 
„Inteligencja faszystowska Włoch 

a także Niemiec, opanowanych 
przez rasizm, doświadczyła na so- 
bie tej gorzkiej prawdy losu, że 
kto w dzisiejszych czasach przeciw 
stawia się dążeniom świata pracy, 
ten rychło ulec musi wszechwładzy 
świata finansjery".
Słusznie. Jak widzimy, zasadni

cze myśli autora są trafne i pięk
nie wyrażone. Rzadko, bardzo 
rzadko w  obozach naszych prze
ciwników politycznych rozlegają 
się słowa tak  poważne i słuszne!

K. CZAPIŃSKI.

ryczna, gdy stosuje się system wy
nagradzania pewnych panów—posy 
łaniem ich w stan spoczynku wraz 
z nominacją na in tratną posadę. To 
bynajmniej nie wzmacnia charak 
terów...

Jeden z Czytelników pisze nam: 
„Emerytowani sądownicy, którzy 

otrzymali nagrody w formie ko- 
mornikostwa czy pisarstwa hipo
tecznego, zarabiają teraz w ciągu 
roku więcej, niż w ciągu całej ka- 
rjery  sądowej otrzymali ze skarbu 
państwa. Te miraże otrzymania ta 
kiej synekury przez sądownika to 
grób naszej praworządności".
Cóż możemy dodać do tych u- 

wag „sanacyjnego" dziennika? 
Chyba to jedno, że taka pisarka 
hipoteczna jest czemś znacznie 
lepszem od ziemi lub dóbr w o- 
kresie kryzysu na wsi i spadku 
cen produktów rolnych.

Czy pan premjer Składkowski 
nic nie wie o tych praktykach?

A czy ci panowie, którzy—zda

niem p. prem jera — w większości 
swej „wyszli z chat, albo z ma
łych domków ludzi pracy", pamię
tali o tem, gdy drobnym pracow
nikom państwowym obniżono pen
sje, a  średnim i wyższym podwyż
szono? Czy w ten sposób myśli p. 
prem jer oprzeć swą pracę na p ra
cy tych ludzi właśnie z chat i dom
ków?

Pow iadają nam: zasługi należy 
wynagradzać. Zgoda. Niech mają! 
Chociaż liczba nagrodzonych zna
cznie przewyższa liczbę zasłużo
nych. Nie o to nam jednak cho
dzi. Chodzi o to, że prócz mate- 
rjalnych nagród panowie ci uzur
powali sobie wyłączne prawo na 
mądrość stanu, na miłość Ojczy
zny, na rządzenie Poiską.

Czy po 10 latach doświadczeń, 
doświadczeń wcale nie najlep
szych, nie pomyśleli przez chwilę, 
czy też czasem nie za drogo Pol
ska płaci za zasługi?

x. y. z. i

Wątroba jest filtrem 
dla krwi.

Zanieczyszczona krew może powodo
wać szereg rozmaitych dolegliwości, 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, skłonność do tycia, pla
my i wyrzuty na skórze. Choroby złej 
przemiany m aterji niszczą organizm 
i przyśpieszają starość. Racjonalną, 
zgodną z naturą kuracją jest normo
wanie czynności wątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadczenie wy

kazało, że w chorobach n a  tle złej 
przemiany m aterji, chronicznego za
parcia, kamieniach żółciowych, żół
taczce, otyłości, artretyźm ie m ają za
stosowanie zioła „Cholekinaza" H. 
Niemojewsłriego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor, fiz.-chem. „Cholekina
za" H. Niemoj ewskiego, Warszawa, 
Nowy Świat 5 oraz apteki i składy 
apteczne.

MAŁY FELJETON

99Ten sam szfuk“ ...
N ie należy zrażać się niepowadze 

niem. Co ra z nie udało się, to za dru  
gim  razem  m oże się udać. Jeżeli za 
drugim  razem , także się nie udaje, 
to należy spróbować po raz trzeci. I  
ta k  aż do sku tku .

Legendarny Ika r próbował latać  
i  skręcił kark. Próbował L ilien tha l 
i  także nie powiodło m u się. A ż  w re
szcie p rzyszli bracia W rig h t, F ar-  
m an i B lerio t, k tórzy  polecieli ja k  te  
ptaki.

Teraz la ta  się dookoła ziem i, przez  
oceany, ponad E verestem , do stra to -  
s fe ry  i  gdzie djabel nie każe.

Cóż z  tego, że panu S ław kow i nie  
udało się z  dwoma B  i  m usia ł przed  
siębiorstw o zlikw idować? Może f i r 
m a była nieodpowiednia, a  może kie 
row nictw o niewłaściwe.

Dużo za leży od firm y . D w a B  mo
gło nie m ieć powodzenia, a  do trzech  
O wcale nie je s t  wyłączone, że lu 
dzie pchać się będą, ja k  urzędnicy  
na akadem ji ku  czci.

Sam  znałem  właściciela kn a jp y —  

k tó ry  z  nakładem  dużego kapita łu  o- 
tw orzy ł przedsiębiorstwo gastrono
m iczne, które nazw ał ,J*od A zor-  
kiem “.

N ie  powodziło m u  się. Po 3-ch  mie 
siącach był b liski bankructw a. K to ś  
m u doradził zm ianę firm y . P osłu
chał się i  zm ienił szy ld  na  „Pod zde  
chłym  psem ". 1 co powiecie? Goście 
pchali się drzw iam i i  oknam i.

T ak samo  —  ja k  się rzekło— dużo

zależy od kierownictwa- Ten sam  lo
kal, ta  sam a firm a , ta  sam a kuch
nia i  obsługa ta  sam a i tru ją  tak  
samo, ale k ierow nik nie podoba się. 
N os czy co innego nie podoba się pu 
blice. A  przychodzi in n y  kierow nik  
i  w szystko  zm ienia się nie do po
znania.

„Sanacja“ nosi się z  zam iarem  
w skrzeszenia  n ieśw ie tne j i  n ieśw ię- 
te j pam ięci B B . Oczywiście pod in
ną firm ą  i pod innem i kierow nict
w em . W  istocie rzeczy będzie to je 
dnak  —  ja k  to zw yk ł m ówić jed en  z  
daw nych p isarzy  polskich  —  „ten 
sam  sz tuk , ty lko  na  in n y  manier*1.

C zy „sanacja “  spodziewa się inne  
go wirniku, n iż  za  p ierw szym  ra
zem?

P rzyzna ję , że porównanie z  zak ła 
dem  gastronom icznym  nieco kuleje. 
B. B . nie m ógł narzekać na  brak  
frekw enc ji. Przeciwnie, goście pcha
li się drzw iam i i  oknam i, objadali 
się, ale nie płacili. Sam e darm ozja
dy. Zakład  m usia ł splajtować.

N iem a n a jm n ie jsze j w ątpliw ości, 
że ta k  samo pchać się będą do no
wego ansta ltu .

I  po pew nym  czasie ruowy kierow 
n ik  nowego przedsiębiorstw a z  m e
lancholią będzie m usia ł pow iedzieć:

—  Dać im  20 groszy w  zęby i  
won.

S łow em  —  „ten sam  sz tuk , ty lko  
na in n y  manier**.

U L T IM U S.
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Planowość jest niezbędna
W tych dniach odbył się w Wil

nie walny zjazd Stowarzyszenia 
Elektryków Polskich. W toku ob
rad poruszano — rzecz prosta —  
niedomagania Polski w tej podsta 
wowej dziedzinie, jaką w życiu 
współczesnych społeczeństw od
grywa elektrotechnika.

W wygłoszonem na zjeździe 
przemówieniu b. min. inż. A. Kiihn 
podkreślił z naciskiem, jak dalece 
jesteśmy jeszcze zacofani w zuży
ciu prądu elektrycznego i co za
tem idzie, w  zbycie produktów 
przemysłu elektrotechnicznego. Od 
r. 1929 do r. 1934 wytwórczość 
energji elektrycznej spadła z 100 
kilowat-godzin na 1 obywatela — 
na 80, t. j. o 20 proc. Uwzględnić 
należy, że stosunek ten wynosi 
450 w Niemczech, 350 we Fran
cji 250 we Włpszech, 200 w Cze
chosłowacji. W Polsce — 80! Je
szcze jedna dziedzina, w której 
znajdujemy się na szarym końcu.

Mówca zastrzegł się przed pró
bami pocieszania się w  rodzaju 
„twierdzeń11, że naskutek kryzysu 
zużycie elektryczności nie wzro
sło, a swoją drogą zużycie na gło
wę obywatela spadło wobec przy
rostu ludności. Jest to niepraw
da Przyrost ludności przez 5 lat 
wyniósł 7.8 proc. a tu raptem ma
my spadek o 20 proc.!

P. Kiihn przytoczył obliczenie, 
że w r. 1929 spożycie artykułów 
przemysłu elektrotechnicznego wy

niosło 219 milj. zł. Od tego cza
su nastąpiły znaczne zmiany, m. 
in. w cenach. Mimo to uderza 
fakt, że spożycie to w r. 1934 w y
niosło 72 milj. zł., w r. 1935 — 86 
milj. zł.

Dalej mówca podkreślił, że gdy 
byśmy nawet chcieli dorównać 
Włochom i Czechosłowacji w 
ciągu 10 lat (co jest postulatem 
bardzo, bardzo skromnym), trze- 
baby rocznie wydać na elektryfi
kację 284 milj. zł.

Gdzie leży podstawowe niedo
maganie elektryfikacji w Polsce? 
Brak kapitałów? P. Kiihn jest zda
nia, że moźnaby je od biedy zmo
bilizować: publiczna subskryppja 
na cele budowy elekrowni lub sie
ci elektrycznej, odpowiednie skie
rowanie oszczędności, zaintereso
wanie zagranicy. Możemy mieć 
zastrzeżenia w sprawie roli kapi
tału zagranicznego (a któż ich nie 
ma), lecz przyznać musimy, że 
brak kapitałów jest raczej w y
mówką niż przyczyną. I zgodzić 
się musimy, że brak przedewszyst- 
kiem planu elektryfikacyjnego, co 
p. Kiihn podkreślił z naciskiem. 
Brakowi planu towarzyszy brak 
organizacji pracy publicznej.

„W Polsce mamy surowce, ma
my nadmiar rąk roboczych, pod do 
statkiem płodów rolnych, zatem 
gdybyśmy potrafili dobrze się zor
ganizować, to moglibyśmy Polskę

K a r o l i N
SANATORIUM t u ..* II7 4  t i w h / h  "  OTREBUSU

PIĘKNE I SUCHE POŁOŻENIE 
WŚRdD LASÓW

WODO-ŚWIATŁO-
E L E K T R O L E C Z N I C T W O
4 0  M IN U T  T R A M W A J E M  
O D  C E N T R U M  M IA S T A
INFORMACJE WILCZA 46 m .  2

Czy to ma dowodzić końca
kryzysu w Ameryce ?

W Ameryce wskazują na pew
ne zjawisko, które ma dowodzić 
powrotu okresu dobrobytu przed- 
kryzysowego. Zjawisko to polega 
na fakcie „zdjęcia tapet11 z lokalu 
Union-Klubu w Chicago.

Życie |e s t  p ięk ne.
Gdy natura ocknie się z zimowego 

snu, a drzewa pokryje pierwsza 
zieleń, i w nas budzi się tęsknota do 
przyrody. Marzymy o górach i la
sach pełnych śpiewu ptaków, o fa
lach błękitnego morza... Snujemy zło 
te sny o wy czasach na łonie pięknej 
natury. Jak urzeczywistnić te marze
nia? Skromne środki materjalne nie 
pozwalają na przepędzenie urlopu 
tam, gdziebyśmy tego pragnęli. Jest 
jednak droga, z której każdy powi
nien skorzystać nim zrezygnuje z wy 
jazdu na urlop. Drogą tą jest szczę
śliwy los loteryjny od Dzierżanow
skiego, Nowy Świat 64 i Freta 5. 
Ryzyko tak niewielkie, a możliwości 
duże.

Cóż to znaczy zdjęcie tapet?
Oto w roku 1929 po słynnym 

krachu giełdowym bogaci członko 
wie tego klubu przynieśli swoje 
akcje do klubu i w przystępie w i
sielczego humoru wytapetowali 
niemi ściany. Akcje te bowiem, 
przedstawiające przedtem wartość 
wielu miljonów po krachu stano
wiły makulaturę.

Niedawno do klubu zgłosił się 
jeden z członków 1 zdjął ze ścian 
swoje akcje, które przed siedmiu 
laty sam przybił do ściany. Akcje 
te bowiem znowu zaczęły zwyż
kować 1 znowu stanowią pieniądz. 
Za tym pierwszym poszli inni 
członkowie klubu i ogałacają ścia 
ny klubowe z akcyj.

Ze zwyżki kursu akcyj niektórzy 
wyciągają zbyt daleko idący wnio 
sek o załamaniu się kryzysu.

zrównać ze Szwajcarją i nawet ją 
prześcignąć11.
Pewnie! Tylko, że obecnie cza

sy się zmieniły od tej epoki, gdy 
można było opierać organizację go 
spodarki społecznej na inicjaty
wie prywatnej i na swobodnym ru 
chu kapitalistów, dążących za zy
skowną lokatą, gdy czynnik pu
bliczny był tylko kontrolującym.

A dalej — rozwój elektryfikacji 
jest ważnym, podstawowym, ale 
bądź co bądź jednym tylko odcin
kiem gospodarki. Niski stopień 
produkcji prądu, niedorozwój prze 
mysłu elektrotechnicznego, słabe 
zelektryfikowanie komunikacji, ni
kłe zużycie energji elektrycznej w  
gospodarstwie domowem, brak e- 
lektryfikacji wsi — objawy te to
warzyszą słabemu stopniowi uprze 
mysłowienia kraju, niskiej stopie 
życiowej ludności i niskiemu do
chodowi społecznemu.

Plan elektryfikacyjny może być 
tylko fragmentem ogólnego planu 
uprzemysłowienia, zatrudnienia, 
podniesienia dobrobytu społeczeń
stwa pracującego miasta i wsi.

(W .).

Wypowiedzmy wojnę -  wojnie!
W jednem z  najpoważniejszych  

czasopism emigracji niemieckiej 
znany publicysta Louis Fisher —  
odbywszy podróż po stolicach Eu
ropy — takie snuje rozważania 
na temat możliwości wybuchu 
wojny powszechnej w bardzo nie
długim czasie:

„Jedna rzecz stała się dla mnie 
jasna  — pisze Fisher — przeszko
dy, jakie stoją jeszcze na drodze 
wojny, zm niejszają się i słabną. 
Państwo, które pragnie rozpętać 
wojnę, może już dziś dowolnie de
cydować, kiedy i gdzie ma być 
spuszczony z  łańcucha ME
CHANICZNY MORD MASOWY. 
Skłonni do ataku autokraci mają 
wszystkie atuty w ręku; również 
inicjatywa przeszła całkowicie do 
nich. Wola zapobieżenia wojnie 
uwikłała się w ciężki kryzys. O- 
bawa przed rosnącą potęgą Nie
miec wywołuje rozdźwięki w sa
lach narad polityków Europy. W 
obliczu niemożności znalezienia o- 
parcia w wielkich mocarstwach, 
które jawnie się zachwiały, małe 
państwa są zmuszone poskramiać

Klasa robotnicza walczy nietylko o większy kęs clileba dla siebie. 
Walczy ona także o poszanowanie praw człowieka, o wolność 
prawdziwą, o prawo każdego do wiedzy, do oświaty i kultury.

Dorobek kultury jest dzisiaj dostępny tylko dla klas posiadają
cych, szkolnictwu powszechnemu zagraża ruina, oświata stała się 
przywilejem, faszyzm i niebezpieczeństwo wojny grozi kulturze i cy
wilizacji zagładą.

W obronie kultury musi się zatem zerwać potężny głos pracują
cej klasy. „W walce zdobędziesz prawo swoje11. O kulturę dla mas 
trzeba więc walczyć i do takiej demonstracji walki, a zarazem do 
przeglądu naszego dorobku kultury robotniczej W as wzywamy.
W DNIACH 20 i 21 CZERWCA 1936 ODBĘDĄ SIĘ W KRAKOWIE

swe przeciwhitlerowskie antypa- 
tje, a nawet paktować z  Trzecią 
Rzeszą; a im bardziej powiększa
ją  się szeregi neutralnych, tern 
groźniej wznosi się widmo nad
chodzącej wojny"...

Europa mogłaby dziś w dwoja
ki sposób utrzymać pokój. Prag
nąc pokoju, państwa mogłyby go 
zapewnić, zmuszając przez w za
jemne pakty pomocy dążącego do 
ataku aufokratę, aby zrezygnował 
z  wojny. W  ten sposób wojna by
łaby jedynie odroczona. Albo 
też — dążący do napadu auto
kraci winni być gospodarczo tak 
osłabieni, aby nie mogli ju ż roz
pętać wojny. Bezcelowem jest4 
hołdowanie nadziei, że w pań
stwach faszystowskich weźmie 
górę zdrowy rozsądek. NIEUBŁA
GANE MOCE PRĄ TAM DO 
WOJNY, a wrogim wobec wojny 
krajom nie pozostaje nic innego, 
jak złączyć się we wspólny wał 
ochronny, albo w drodze silnego 
związku ogólnego, albo też—przez 
zawarcie odpowiednich sojuszów  
częściowych"...

„W  Europie spotyka się polity
ków, którzyby się chcieli pogodzić 
z Mussolinim, aby przeciwstawić 
Hitlerowi wspólny front. Natrafia 
się również na mężów stanu, któ
rzy są zwolennikami polityki przy
jaznej wobec Hitlera, aby móc sil
niej wystąpić przeciw Mussolinie- 
mu. Są to oportuniści, przyczem  
gra zarówno jednych, jak drugich 
jest krótkotrwała i niebezpieczna. 
Ponieważ Liga Narodów pozosta
wiła Japonji wolną rękę w Man- 
dżurji, dodała tern odwagi aspira-

W DNIACH 20 1 21 LZCKWCA 1940 UDK1JD/J SIĘ , W KKAKUWlc i

DNI KULTURY ROBOTNICZEJ Antypolska propaganda
na niemieckich okrętach wojennychW SOBOTĘ 20 CZERWCA o g. 10 rano w  sali Muzeum Tech- 

niczno-Przemysłowego
ZJAZD ROBOTNICZYCH DZIAŁACZY OŚWIATOWYCH.

O godz. 7 wiecz FESTIWAL, a następnie POCHÓD z pochodnia
mi pod pomnik Mickiewicza na Rynku Głównym.

W NIEDZIELĘ 21 CZERWCA o godz. 9 rano lekkoatletyczny 
BIEG OKRĘŻNY ulicami miasta, dostępny dla wszystkich zawodni
ków.

O godz. 10 rano na Placu Jabłonowskich
MANIFESTACJA W OBRONIE KULTURY

W czasie manifestacji przemówienia, produkcje orkiestr i chórów, 
zakończenie biegu sztafet lekkoatletycznych i kolarskich z większych 
ośrodków przemysłowych Polski, pokazy gimnastyki masowej.

O godz. 3 popoł. w Sali Starego Teatru AKADEMJA.
Ponadto zwiedzenie Krakowa i Wieliczki.
Karta uczestnictwa 1 zł. Koszt żywności i noclegu za sobotę i nie

dzielę 2 zł.20 gr., koszt żywności za samą niedzielę 1 zł. 30 gr. 
Zniżka kolejowa 50%, przy przejazdach masowych 75% w obie 
strony.

Masowym udziałem dajmy dowód potężnego pędu klasy robotni
czej do budowania własnej kultury, do oświaty, do życia pełnego, 
szczęśliwego i pięknego.

Szczegółowych informacyj udziela T. U. R. w Krakowie ul. Sław  
kowska 12. — W szyscy na Zjazd do Krakowa!

TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

cjom abisyńskim Włoch. Mocar
stwa, nie przeciwstawiając się 
skutecznie Włochom iv Abisynji, 
zachęciły Hitlera do rozdarcia 
traktatu lokarneńskiego. Germano- 
filskie stanowisko Anglji pozbawi
ło ją  owoców antywłoskiego sta
nowiska przy stole obrad w Gene
wie. MARSZ HITLERA DO NAD- 
RENJI OTW ORZYŁ DROGĘ DO  
ADDIS-ABEBY"...

Praktyczne koncepcje Fishera 
mające na celu zapobieżenie w oj
nie pokrywają się z  zaleceniami, 
ogłoszonemi niedawno w odezwie 
M iędzynarodówki Socjalistycznej. 
Fisher wskazuje mianowicie na 
konieczność ścisłej współpracy 
Anglji, Francji i Z. S. S. R., do 
których przyłączyłyby się w szyst
kie niemal mniejsze państwa two
rząc SILNY AN TYFASZYSTO W 
SKI FRONT. „Front ten — pisze 

Fisher — byłby prawdopodobnie 
w stanie zahamować pochód re
akcji, potrafiłby też lepiej, niż 
ktokolwiek inny, zagwarantować 
niepodległość Austrji. Front ten 
byłby o wiele silniejszy, niż Niem
cy, Japonja, Włochy i Węgry ra -' 
zem. W ątpliwe nawet, czy te pań
stw a zdołałyby się kiedykolwiek 
porozumieć, gdyby dążący do po
koju świat zjednoczył się w zwar
tych szeregach".. Sytuacja mię
dzynarodowa, jak powtarzamy, to 
nie od dziś — staje się coraz bar
dziej jasna i  przejrzysta: z  jednej 
strony zbrodniczy, agresywny fa
szyzm , — z  drugiej — państwa de
mokratyczne, niezaborcze, pragną
ce pokoju". x.

Ilustrowany tygodnik berliński 
„Reimschedischer Generalanzeiger" 
zamieścił na swoich łamach szereg 
ilustracyj, przedstawiających spo
soby, jakiemi posługuje się niemiec 
ka marynarka wojenna przy w y
korzystywaniu jednostek morskich 
do uprawiania propagandy anty
polskiej. Na jednym z operują
cych na Bałtyku trawlerów niemie 
ckich („M. 146“), na nadbudów
ce rafowej, wisi mapa, przedsta
wiająca teren Pomorza, Poznań
skiego i śląska w  obrębie niemiec 
kich granic państwowych. Dla pod 
kreślenia niemieckiego jakoby cha 
rakteru ludności tych ziem Pomo
rze z obszarem nadnoteckim zo
stało przedstawione w  kolorze cie 
mnym, t. zn. takim samym, co re
szta terytorjum niemieckiego, 
Wielkopolska w  kolorze jasnym, 
zaś Śląsk w kolorze ciemnym, ale 
z odcieniem trochę jaśniejszym, 
nie wiele odbiegającym od koloru,
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B u r z l i w a  p o g o d a
Z u p o w a ż n ie n ia  a u t o r a  p r z e ło ż y ła  S. K o p e ló w n a

—  A  więc pragnie pan wrócić do Tilbury House?
— Stanowczo.

■ Wróci pan.
— Porządny z pana człowiek.
— Pod warunkiem...
— O B oże. Jest jakaś pułapka?
Lord Tlibury pogrążył się w chmurnem milczeniu. 

Teraz, gdy nadszedł moment, aby wyrazić słowami 
sprzeczny z prawem plan, który sobie umyślił, z tru
dnością znajdował odpowiednie słowa.

— Pod warunkiem, że co? — rzekł Monty. —  Je
żeli chce pan powiedzieć: pod warunkiem, że zasto
suję najbaczniejszą czujność, aby zapobiec w  przy
szłości przedostaniu się na szpalty „Milusińskich" 
jakichkolwiek wątpliwych rzeczy — niech się pan 
nie lęka. Od ostatniego bolesnego epizodu stałem  
się innym człow iekiem  i teraz jestem w  zupełnej har- 
monji z celami i ideałami „Milusińskch'1. Może pan 
bez lęku oddać w iosło w moje ręce.

— To niema nic wspólnego z „Milusińskimi". —  
Lord Tilbury urwał znowu. —  Chcę, żeby pan coś 
dla mnie zrobił.

—  Z całą przyjemnością. Proszę powiedzieć, CO... 
Nawet pół królestwa...

— Ja... To jest... Oto, jak wygląda sytuacja 
w skrócie. Brat lorda Emswortha, Galahad Threep- 
wood, napisał swoje Reminiscencje...

— Wiem. Założę się, że są dobre. Pojdą, jak go
rące ciasteczka. Oto książka, która wypełni dawno 
odczuwaną lukę. Niech pan to złapie... radzę panu.

— To właśnie — rzekł lord Tilbury, czując ulgę 
spowodu szybkości, z jaką rozmowa doszła do sedna 
rzeczy — to właśnie chcę zrobić.

— No więc, nakreślę panu procedurę — rzekł 
Monty, gotów do pomocy. — Każe pan sporządzić 
kontrakt, a potem zaatakuje starego Gally’ego swoją 
książeczką czekową.

—  Kontrakt już istnieje. Pan Threepwood pod
pisał go przed pewnym czasem, oddając Mammotho- 
wi wszystkie prawa do swej książki. Teraz rozmy
ślił się i nie chce wydać rękopisu.

— W ielki Boże! Dlaczego?
— Nie wiem, dlaczego.
— A le ten głupi osioł straci majątek.
—  Niewątpliwie. Jego decyzja niedrukowania 

mnie także przyniesie stratę poważnej sumy pie
niędzy. A  w ięc — ponieważ uważam, że wobec pod
pisania już kontraktu — jestem legalnie uprawnio
ny do posiadania rękopisu, ja... ee... zamierzam —  
no, mówiąc krótko, zamierzam wejść w jego posia
danie.

— Nie myśli pan go buchnąć?
—  Mówiąc zgrubsza, o tern właśnie myślę.
— No... no... ma pan tupet. A le jak?
—  A... właśnie do tego potrzebna mi jest pomoc 

kogoś, kto mieszka akurat w tym domu.
Monty'erau przyszła do głowy nieprawdopodobna 

myśl.
—  Nie chce pan chyba, abym ja go buchnął?
— W łaśnie tego chcę.
— No... na miłość Boską!

Monty patrzył przed siebie ze szczerem zdumie
niem.

— Będzie to najłatwiejsze w  świecie zadanie — 
ciągnął zachęcająco lord Tilbury. — Rękopis leży 
w  biurku małego pokoju, który, jak mi się zdaje —  
jest czemś w rodzaju dodatku do bibljoteki. Szufla
da, do której został włożony, nie jest — o ile się nie 
mylę — zamknięta, a nawet jeżeli jest zamknięta —  
można ją z łatwością otworzyć. Powiada pan, że za
leży panu na powrocie do mnie na posadę. No... 
więc, proszę się namyślić, mój drogi chłopcze.

Monty targał lekko połą swej marynarki. Było to 
dla niego zupełnie niespodziewanie. Poproszono go, 
aby został czemś w  rodzaju Napoleona zbrodni m
i lord Tilbury nazywał go „swym drogim chłop- | 1 1  <T  ̂ V I

w  głowie mu się kręciło!

w  jakim przedstawione zostały te
reny państwa niemieckiego o w y
raźnie niemieckim charakterze. 
Nad mapą umieszczony został pro
wokujący napis te] treści, co ozna 
cza w  dosłownym przekładzie:

„Na obszarach, które otrzymała 
Polska, setki Niemców zostało wy 
mordowanych za przyznawanie się 
do niemczyzny, tysiąc zostało zabi
tych i uwięzionych, a 800.000 zo
stało wygnanych1'.
Na powyższą propagandę anty

polską na trawlerze „M. 146" zwró 
cii uwagę na łamach ukazującego 
się w  Toruniu perjodyka „Straż 
nad W isłą11 (Nr. 2) prof. W . Ba- 
binicz. Wystąpienie prof. Babi- 
nicza z rewelacjami na ten temat 
wywołało w kolach niemieckich 
konsternację, o której świadczy 
m. in. fakt zwrócenia się Konsula
tu Generalnego Rzeszy w  Toruniu 
w tej sprawie do prof. Babinicza 
i zaproponowanie wydawnictwu 
„Straż nad Wisłą" wykupienie ca
łego nakładu, zawierającego rewe 
lacje...

• V
Wyżej omówiony fakt, nie wy« 

magający żadnych komentarzy, 
świadczy — nie po raz pierwszy, 
zresztą — o tern, jak to po stronie 
niemieckiej praktycznie stosuje się 
zobowiązania międzynarodowe I 
pakt z Polską.

WABSZAMMA JE  ROZOLf MT(KA'

cem
Lord Tilbury, znawca ludzi, zdawał sobie sprawę, 

że istnieją umysły, które z mniejszą gotowością, niż 
inne, przystosowują się do nowych pomysłów. Nie 
miał nic przeciwko pozostawieniu Monty'emu pew 
nego czasu na zasymilowanie tej myśli.

— Zapewniam pana, że jeżeli przyjdzie pan do 
mnie z tym rękopisem, będzie mi niesłychanie miło 
przywrócić pana na dawne stanowisko w  Tilbury 
House.

Monty w y g lą d a ł już nieco mniej na w io sk o w e g o  
idjotę, w  którego właśnie uderzył piorun. Oko jego 
ożywiło się.

— Zrobi pan to.
—  Zrobię.
—  Z gwarancją na rok?
—  Na rok?
— Musi być na rok, z absolutną gwarancją. Mo

że pan pamięta, jak mówiłem o tych kółkach...

W  czasach, w których powszechnie 
słyszy się narzekania na upadek mo
ralności i  zepsucie obyczajów, z 
przyjemnością słucha się wiadomości 
o mieście, w  którem od 28 la t nie 
zdarzyło się żadne przestępstwo, po
licja nie miała ani jednego wypad
ku interwencji i  wogóle niewiadomo, 
za co pobiera pieniądze.

M iastem tem  je st Sihingbum e w  
hrabstwie Kent. L iczy ono S0.000 
mieszkańców i  —  jeśli wierzyć dzien
nikom angielskim  —  panowały tam  
arkadyjskie stosunki.

Ten rekord spokoju i  dobrych o- 
byczajów naruszony został dopiero 
przed paroma dniami przez pewne
go obywatela, który przebrał miar
kę w  pijaństwie i  za naruszenie 
spokoju publicznego skazany został 
na grzywnę 5 szylingów.



Sfr. 5

Jak powstaje pustynia
Sensacyjne doświadczenia amerykańskich uczonych

Prowadzone od kilku lat do
świadczenia amerykańskich insty- 
tucyj badawczych dla stwierdze
nia przyczyn jałowienia gleby i 
zamieniania się żyznych obszarów 
w piaszczyste pustynie i stepy, da
ły sensacyjne wyniki.

Jak  obliczono, dla usunięcia ży
znej w arstw y ziemi, pokrywającej 
dolinę Mississipi w środkowym 
biegu rzeki, w drodze normalnych 
procesów przyrodniczych, trzeba 
było około 100.000 lat. Stosowana 
w  tej okolicy upraw a rośliny pa
stewnej alfalfa, którą zastąpiono 
naturalną roślinność gleby, dopro
w adza do jej wyjałowienia już w 
ciągu 12.000 lat. Natom iast upra
w a kukurydzy obecnie w  środko- 
wem dorzeczu Mississipi coraz 
częstsza, w yjaław ia glebę w prze
ciągu 29 do 36 lat.

Dla ustalenia tych wyników 
miejscowy instytut rolniczy stoso
w ał różne upraw y na specjalnem 
polu doświadczalnem o spadzie 
wynoszącym 8 proc. Jak stwierdzo 
no, nieodpowiednio stosowane pło 
dozmiany przyczyniły się do prze
kształcenia najżyźniejszych obsza
rów w  bezpłodne stepy. Ostatnie 
katastrofy przyrodnicze w  Stanach 
Zjednoczonych, które w  przeciągu 
kilku dni zamieniły żyzne obszary 
stanów środkowo -  zachodnich w 
piaszczyste pustynie, są wynikiem 
rabunkowej eksploatacji ziemi sto
sowanej przez człowieka. W  prze
ciągu kilku dziesiątków lat „kultu
ra"  ludzka doprowadziła do ta 
kiej zmiany w arunków  klimatycz
nych, że katastrofalne burze pias 
kowe, jakie ostatnio nawiedziły 
Stany Zjednoczone, były nieuchron 
nem następstwem gospodarki czło 
wieka. Uczeni amerykańscy stwier 
dzają, że tu, a nie gdzieindziej na
leży szukać przyczyny pow staw a
nia pustyń. W taki sposób pow
stała Sahara, której piaski zagra
c ą  coraz silniej sąsiednim żyz
nym obszarom. Człowiek dla ce
lów rolniczych lub hodowlanych 
niszczył naturalną roślinność gle
by, trzebił lasy czy zarośla dla u- 
zyskania nowych obszarów  upra
wnych, do czego zmuszał go czę
sto nie brak ziemi, a chciwość, na
dzieja na uzyskanie lepszej gleby, 
w ypasał roślinność stepową chro
niącą ziemię przed wyjałowieniem 
i po zniszczeniu traw  zasilających 
glebę w  drodze procesów gnil
nych, wędrow ał na nowe stepy, 
pozostaw iając za sobą obszary wy 
deptane, wyniszczone, które szyb
ko zamieniały się w jałowe, nikłą 
traw ą porosłe pustynie, by wresz
cie, po wypaleniu przez słonce o- 
statnich traw , nie mogących zna
leźć w ziemi dostatecznego poży
wienia, ustąpić miejsca morzom 
piasku.

Znamiennem jest, że smętny 1 w aża w krajach wschodnich, gdzie 
krajobraz stepowy, będący pierw- dotąd ludność prowadzi życie ko
szem stadjum na drodze do zamie czownicze, trudniąc się głównie 
nienia się w szczerą pustynię, p rz e ' hodowlą olbrzymich stad bydła.

Bogactwa Abisynfi
Po zakończonej kampanji abi- 

syńskiej Rząd włoski przystępuje 
do zakrojonej na szeroką skalę 
akcji gospodarczej.

Znaczenie gospodarcze Abisynji 
leży nietylko w dziedzinie rolni
czej, lecz przedewszystkiem w dzie

dżinie surowców przemysłowych. 
Już w raportach nadsyłanych do 
władz w czasie kampanji wojen
nej podkreślano niezwykłą wprost 
urodzajność niektórych okolic, jak 
np. nad jeziorem Aszanghi, w ob
szarze jeziora Tana, gdzie tereny

Palestyna w cyfrach
W  związku z trwającemi od 

wielu tygodni krwawemi w ypad
kami w Palestynie nie od rzeczy 
będzie zapoznać się z postępami 
Żydowskiej Siedziby Narodowej i 
sytuacją ludności żydowskiej w 
Palestynie. Cyfry podajemy za me 
morjałem Agencji Żydowskiej zło
żonym w Komisji M andatowej Li
gi Narodów.

LUDNOŚĆ
W końcu 1935 r. ludność żydowsku 

Palestyny wyrażała się cyfrą około 
375 tys. dusz, przyczem w ciągu tego 
roku wzrosła ona o około 75.000. W 
czasie powszechnego spisu ludności 
z 1931 r. w Palestynie mieszkało 174 
tys. 610 Żydów. Dziś ludność żydow
ska stanowi w przybliżeniu 29,8 proc. 
ogółu zaludnienia. 16 proc. przypada 
na przyrost naturalny, zaś 84 proc. 
na imigrację żydowską.

75 proc. ludności żydowskiej mie
szka po miastach, 25 proc. na wsi, 
Większość ludności miejskiej jest sku 
piona głównie w trzech ośrodkach: 
Jerozolima, Tel-Awiw, Haifa. Lud
ność wiejska jest podzielona między 
205 osad.

Około 14 proc. ludności żydowskiej 
trudni się rolnictwem, 29,5 proc. —  
przemysłem i transportem, 20 proc. 
— handlem, 12,7 proc. — przemysłem 
budowlanym i tyleż zawodami wol- 
nemi. Podział ludności żydowskiej 
według wieku jest nader korzystny, 
zaś dzięki względnie młodemu cha
rakterowi ogółu ludności, wysokiemu 
poziomowi gospodarczemu oraz sku- 
tecznej służbie zdrowotnej przyrost 
naturalny jest względnie wysoki, 
stanowi więc 30,8 na 1000.

IMIGRACJA |
Imigracja żydowska 1935 r. była ' 

największą w dziejach kraju i wyra
żała się cyfrą 61.854, w tem 3.804 
imigrantów, którzy przybyli ja
ko turyści — i w  1935 roku uzy
skali legalizację stałego pobytu w 
Palestynie. Brak danych o emigra
cji z Palestyny, przypuszczalnie je
dnak nie przekroczyła ona cyfry mię
dzy 1000 a 2000. Imigranci przybyli 
z blisko 70 krajów; lecz z 40 krajów 
przybyło po mniej niż 200 imigran
tów, 85 proc. imigrantów pochodziło 
z 10 krajów, wśród których Polska 
zajmowała pierwsze miejsce (29.407 
czyli 53 proc.), drugie Niemcy, dal- 
sze miejsca zajmowały: Rumunja, 
Grecja, Litwa, Stany Zjednoczone, 
Jemen, Czechosłowacja, Łotwa, Au- 
strja i Turcja. Według kategorji imi
gracja przedstawiała się następująco:

Tajemnicza kometa
zbliża się do naszego globu

Z przeprowadzonych ostatnio w 
Obserwatorjum Poznańskiem obli
czeń wynika, iż odkryta niedawno 
w  Ameryce kometa Peltiera zbliża

kolo 21 miljonów km., czyli 7 razy 
mniej, niż odległość ziemi od słoń
ca.

Zbliżenie to pociągnie za sobą
się do ziemi. W  pierwszych dniach znaczny wzrost jasności komety,
sierpnia odległość jej wyniesie o-
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która prawdopodobnie w drugiej 
połowie lipca stanie się widoczna 
golem okiem.

Kometa znajduje się obecnie w  
gwiazdozbiorze Cefeusza i porusza 
się ku południowi, przyspieszając 
swój bieg na sklepieniu niebies- 
kiem. W przeciągu 10 dni (od 29 lip 
ca do 8 sierpnia) opisze ona na nie 
bie olbrzymi łuk przechodząc z pół 
kuli północnej na południową, po- 
czem przestanie być widoczną w 
naszych szerokościach.

Pod piaszczystą powłoką Sahary
Podczas wiercenia studni arte- 

zjskiej tuż w pobliżu Laser, warów  
nego punktu na Saharze, w  olbrzy
mim słupie wody, w ytryskującej z 
głębokości 100 m tr., znaleziono 
drobne, żywe rybki, ciemno - zie
lone kraby i ślimaki. Geologowie 
obecni przy wierceniu studni, przy 
Puszczają, że wyrzucone żyjątka 
■Wodne są dowodem istnienia na Sa 
harze ukrytych głęboko pod zie
mią, jezior, które prawdopodobnie

w sposób bliżej niezbadany zasila
ją  również znajdujące się tti i ów 
dzie na Saharze źródła i strumyki.

W  związku z tem sensacyjnem 
odkryciem, zrodziło się przypusz
czenie, że znaleziony w ub. roku 
zniekształcony okaz krokodyla w 
jednem z nielicznych jezior w oa
zie saharskiej był okazem podziem 
nej fauny wodnej, który w niewy
jaśniony sposób wydostał się na 
, powierzchnię.

kat. A (posiadacze conajmniej 1000 
fnt. szt.) 19,4 proc., kat. B (od 250 
do 990 f. szt.) — 1,5 proc., imigranci 
z certyfikatów robotniczych 44,8 pr., 
krewni mieszkańców Palestyny 26,9 
proc., zaś inni (studenci, służba wy
znaniowa i t. d.) 7,4 proc. Przewie
ziony w r. 1935 łączny kapitał imi
grantów kat. A przekrocył conaj
mniej 6 miljonów f. szt. Stwierdzono 
jednak, że przeciętnie każdy imigrant 
tej kategorji przywozi do kraju w 
przybliżenu 2.500 f. szt., tak że glo
balna suma przywiezionego kapitału 
znacznie przekroczyła wymienioną 
sumę. Znaczna część imigrantów od
była przed imigracją odpowiednie 
przeszkolenie rolne.

KOLONIZACJA ROLNA
W r. 1935 Żydzi ogółem nabyli 

Palestynie 72.905 dunamów ziemi ko
sztem 1.700.000 f. szt. żyd. Fundusz 
Narodowy nabył z tego 17.317 du
namów. W ciągu ostatnich 6 lat Ży
dzi nabyli ogółem 228.855 dunam.

Ż. F. N. ma w swem posiadaniu 
około jednej trzeciej wszystkich ży
dowskich posiadłości rolnych w Pa
lestynie. Od czasu swego założenia 
(1909 r.) Fundusz ten nabył 358.000 
dunamów ziemi. Na terenach ŻFN. 
w Emek-Hefer i Emek-Zebulun zazna 
czyły się w okresie sprawozdawczym 
poważne postępy.

Produkcja żydowskich osad rolnych 
wyraża się w r. 1935 cyfrą wartości
500.000 f. szt. Krowa w osadzie ży
dowskiej daje przeciętnie 3.500 litr. 
mleka rocznie, podczas gdy krowa w 
gospodarstwie arabskiem daje tylko 
500 litrów. Także wydajność innych 
gałęzi gospodarstwa rolnego znacz
nie wzrosła (drób, kartofle, warzy
wa, owoce ogrodnicze i t. d.). Ogólny 
dochód osad wynosił w ostatnim ro
ku finansowym 221.000 f. szt. wobec
150.000 f. szt. w roku poprzednim.

Doświadczalna stacja rolnicza Ag. 
Żydowskiej, założona w 1921 r. wy
konała w r. 1935 bardzo cenne prace 
w zakresie badań w różnych gałę
ziach rolnictwa, zwłaszcza hodowli 
cytrusów. Szczelnie doniosłe znacze
nie miały badania stacji w zakresie 
chemicznym (badania gleby), zwła
szcza przy określaniu przydatności 
gleby do poszczególnych kultur rol
nych. Niemniej doniosłe były bada

nia chorób roślinnych. Stacja dyspo
nuje bibljoteką liczącą 30.000 tomów
1 perjodyków. Od czasu założenia 
stacja wydała 320 książek i innych 
publikacyj. Niektóre z tych publika- 
eyj zostały przełożone na język arab
ski i rozpowszechnione przez władze 
rządowe między rolników arabskich. 
Stacja ma też specjalną poradnię dla 
rolników. W ostatnim roku finanso
wym budżet stacji doświadczalnej wy 
nosił 21.700 f. szt.

KOLONIZACJA MIEJSKA 
Ok. 60 proc. wszystkch imigran

tów za r. 1935 osiedliło się w dwóch 
miastach: Tel-Awiw i Haifa. Liczący 
obecnie 135.000 mieszkańców Teł- 
Awiw jest największem miastem w 
Palestynie i skupia w sobie dwie 
trzcie całego palestyńskiego przemy
słu miejskiego, 50 proc. żydów. W 
Jerozolimie mieszka 71.000 Żydów,
w Tyberjadzie 7.000, w Safedzie — 
2.500, zaś w Hebronie tylko 100 Ży
dów. W roku sprawozdawczym Ży
dzi inwestowali w przemysł budowle 
ny kapitał 5 miljonów f. szt., z tego
2 miljony w Tel-Awiwie, VA milj. 
w Haifie, 750 tys. f. szt. w Jerozoli
mie i prawie tyleż w większych ko
lon j ach.

PRZEMYSŁ I PRACA 
W r. 1935 założono nowych 161 

przedsiębiorstw przmysłowych. An
kieta z sierpnia 1935 r. stwierdziła, 
że liczba zatrudnionych w licznych 
przedsiębiorstwach wzrosła w okresie 
ostatniego roku o 12 proc. Produkcja 
powiększyła się o 16 proc. W życtu 
gospodarczem kraju odgrywają rolę 
nader doniosłą instytucje spółdziel
cze.. W końcu 1935 r. zarejestrowa
nych było 767 spółdzielni, w tem 704 
żydowskie i 63 arabskie. Wogóle 
przeszło 50 proc. ludności żydowskiej 
stanowią członkowie instytucyj spół
dzielczych różnego charakteru.

Przytłaczająca większaść robotni
ków żydowskich jest zrzeszona w 
„Histradut-Haowdim". W końcu 1935 
roku „Histadrut" liczyła 67.600 czł. 
(68,6 proc. w miastach).

SZKOLNICTWO 
Wzrost imigracji żydowskiej spo

wodował większe troski w zakresie 
szkolnictwa. Latem 1935 r. do szkół 
uczęszczało ogółem 52.030 dzieci ży- 

J dowskich. Stanowiły one blisko 45%

mi
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2\lkfc rue oft&ka d&mrme,
kto wytrwale i z ufnosciq oczeku je  
swoje |  kolei  szczęśc ia ,  g ra jqc  
na loterji.  Wcześnie j  czy 
później  ob d ar z y  W a s  
wygranq szczęśliwy 
los ,  n a b y t y  w 
k ole k tu r z e

A.WOLANShA
C e n t r a l a :  

W a r s z a w a ,  N ow y Świ a t  19. 
Oddztc ly :  w W a r s z a w i e ,  Wilnie 
i Krakowie .  C i ąg n ie n ie  I klasy 
3 6  L. P ,  dnia 18 cz e r w ca .  Z a m ó -  
wierna zorpiefseowe za ła twiamy 
odwro tnie.  Konto P. K. O .  7 1 9 2 .

Na szczyt Himalajów
Grupa 8 alpinistów, Anglików 

i Amerykanów, udaje się w sierp
niu na wyprawę wysokogórską w 
Himalaje na zdobycie szczytu Nan 
da Deva Peak (25.660 stóp).

Interesujący ten fakt, że uczest
nikami w yprawy są bardzo młodzi 
ludzie; kierownik ekspedycji, Loo
mis, student uniwersytetu Har
vard, ma lat 22.

W ładze miejscowe otaczają eks
pedycję gorliwą opieką, obiecując 

szereg ułatwień, m. in. zorganizo

wanie specjalnej obsługi meteoro
logicznej.

Jeden z członków wyprawy, H. 
W. Tilman, wyruszył już na szczyt 
Guichala (16.400 stóp), aby zało
żyć tam bazę dla ekspedycji.

Tilman brał udział w zeszło
rocznej ekspedycji na Mont Eve
rest. Amerykańscy członkowie wy
prawy mają za sobą poważne w y
czyny alpinistyczne w górach 
Alaski.

ogólnej liczby dziatwy szkolnej w 
Palestynie.

Na terenie Uniwersytetu Hebraj
skiego zaznaczyły się w okresie spra
wozdawczym dalsze postępy. Na 
uczelni czynnych jest 100 uczonych, 
w tem 20 uchodźców z Niemiec. Bi- 
bljotka narodowa i uniwersytecka 
wzbogaciła się w r. 1935 o nowych
12.000 tomów i liczy obecnie blisko 
300.000.

FINANSE

Szybki rozwój Palestyny uwydat
nia się w serji bardzo wymownych 
cyfr. Obieg pieniędzy wynosi obecnie
6.300.000 f. szt. wobc 2.300.000 przed 
4 laty. Dochody Rządu wynosiły w 
1935 r. 5.700.000 f. szt. wobec 3.000 
tys. w r. 1931. Depozyty w bankach 
wzrosły w tymże okresie z 7 na 16 
i pół milj. f. szt. Według danych sza
cunkowych Żydzi inwestowali w 1935 
roku w Palestynie sumę zbliżoną do 
10 milj. f. szt. wobec 3 milj. przed 
czterema laty. Z inwestycyj tych 
przypada około 5 milj. na przemysł 
budowlany, półtora miljona na rolni
ctwo oraz 1 miljon f. szt. na przed
siębiorstwa przemysłowe i transpor
towe. Dopływ kapitału w 1925 r. wy- 
rażał się w sumie sięgającej 10 milj. 
f. szt.

nadają się szczególnie dla planta
cji bawełny i t. p.

Obecnie „Corriere della Sera“ 
donosi z Addis Abeby, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa 
w Abisynji znajdują się znaczne 
pokłady złota, węgla, żelaza a, jak  
tw ierdzą inne źródła, naw et 1 pla
tyny, która rzekomo występuje w 
ilościach niewiele mniejszych od 
znanych złóż platyny na Uralu.

Do włoskich władz kolonjalnych 
— pisze „Corriere della Sera“ zgło 
sił się niedawno kapitan byłej 
gwarcłji cesarskiej, Aiani Burru, 
który między innemi oświadczył, 
że przed dwoma laty z polecenia 
Negusa udał się w tow arzystw ie 
kilku inżynierów europejskich, w 
tem kilku Niemców, do-prow incji 
W ollega dla zbadania stw ierdzo
nych tam złóż minerałów i węgla. 
Ekspedycja zbadała szczegółowo 
okolice Beni Szangul i Siba, gdzie 
odkryto nietylko bogate pokłady 
żelaza i węgla, ale nawet złota.

W prawdzie już dawno wiedzia
no, że złoto znajduje się w piasku 
rzek abisyńskich. Eksploatacja zło 
ta  systemem płóczkowym nie opła 
ca się jednak ze względu na zbyt 
małe ilości szlachetnego kruszcu, 
w większości wypadków nie prze
kraczające 2 do 3 gramów czyste
go złota na tonę piasku rzecznego. 
Nie brak jednak okolic, gdzie ilość 
złota wydobywanego z rzek wy
nosi 50 gramów na tonę piasku, co 
kwestję opłacalności dobywania 
złota staw ia w świetle korzystniej- 
szem.

W  okolicy Nagiu ekspedycja 
Aiani Burru natrafiła wreszcie na 
bogate pokłady węgla, w ystępują
ce już na głębokości dwuch me
trów pod ziemią.

SUKNIE
KOMPLETY I BLUZKI

OSTATNIE NOWOŚCI LETNIE 
W W I E L K I M  W Y B O R Z E

FUKS i 0KN0WSKI
WARSZAWA NALEWKI 12 Tel. 12-10-50

Robot Ptolomeusza
z  przed 2 tysięcy  lat

Mądry sceptyzm Ben Akiby po
twierdza się z każdym dniem. 
Niema dziedziny we współczesnem 
naszem życiu, któraby nie miała 
swego odpowiednika w najbar
dziej odległej starożytności.

W eźmy np. takiego „robota", 
dumę inżynierów XX wieku. I to 
już było! W starych papyruso- 
wych zapiskach egipskich czyta
my, że mądry król Ptolomeusz 
skonstruował sztucznego niewol
nika, który powiewając w achla
rzem ze strusich piór, chłodził czo 
ło dumnego władcy, snującego pro 
jekty coraz nowych i ciekawszych 
wynalazków. Sztuczny ówczesny 
„robot" spełniał swą rolę dokład
niej od żywego człowieka. A pisa
ło się wówczas rok 285 przed 
Chrystusem.

Wcześniej jeszcze, bo w roku 
390 przed Chrystusem, mechanik 
Archytes z Tarentu, skonstruo
wał autom at w kształcie gołębicy, 
który „zachowywał zupełną rów 
nowagę w powietrzu i poruszał się

przy pomocy przepływającego 
przez niego powietrznego prądu".

W roku 110 naszej ery pojawi
ła się pierwsza naukowa praca o 
autom atach pióra ucznia szkoły 
aleksandryjskiej, Herona z Alek- 
sandrji. Rozróżnia on autom aty 
ruchome i stojące. Automatem na
zyw a Heron sam ozapalające się o- 
gnisko ofiarne, różne artystycznie 
rzeźbione figury, z których za na
ciśnięciem sprężyny wypływało wi 
no, różne figurynki tańczące itp.

W kilka wieków później powstał 
autom at na modłę dzisiejszą. Fran 
cuz Vaucanson skonstruował w r. 
1738 pierwszego automatycznego 
flecistę, który do gry na flecie u- 
miał wybijać takt na bębnie. Był 
to na przestrzeni wieków drugi „ro 
bot", którego opis dochował się do 
naszych czasów. Vaucanson zaczer 
pnął natchnienie do swego dzieła 
z pierwowzoru „robota" stw orzo
nego przez Ptolomeusza.

P ilotka  b ez  nóg
Przed komisją egzaminacyjną 

dla lotników komunikacyjnych w 
Montrealu w Kanadzie, stanęła nie 
dawno dwudziestokilkoletnia Bet
ty Snell. Nie byłoby w tem nic dzi
wnego, Betty Snell nie jest pierw
szą lotniczką. Jest natom iast w 
najpełniejszem znaczeniu tego sło
w a pierwszą, która zdołała wolą 
swoją pokonać nieprzezwyciężo
ną, zdawałoby się, przeszkodę w 
wykonywaniu tak trudnego zaw o
du — niedowład nóg. W skutek 
przebytej w trzecim roku życia 
choroby Heine Medina, Betty Snell 
straciła zupełnie władzę w no
gach. Spowodu zupełnej atrofji

mięśni nóg, nie może ani stać, ani 
chodzić.

Nauka pilotażu, odbyw ana w 
tych karunkach, stanowi w spania
ły wyczyn woli. Koledzy pom aga
li jej przy wsiadaniu i wysiadaniu 
z samolotu. Bez pomocy tej nigdy 
Betty Snell nie będzie się mogła 
obyć. Nie zraża jej to jednak. Mło
da i zapewne najw ytrw alsza adep
tka latania w powietrzu marzy o  
otrzymania stanowiska pilotki na 
jednej z głównych amerykańskich 
linij lotniczych. Marzenie jej zo
stanie niewątpliwie spełnione, gdy* 
zdała egzamin celująco.
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Ruch straikowy I lokauty
we Francji
W  piątek Paryż miał w ygląd nie

zwykły. W szystkie wielkie dzien
niki informacyjne nie ukazały się 
wcale. Kioski sprzedawców gazet, 
w  myśl uchwały zakomunikowanej 
wydawcom, a żądającej podwyż
szenia prowizji od sprzedawanych 
dzienników, były w całem mieście 
zamknięte. Kolporterzy, normalnie 
w ykrzykujący na rogach ulic naz
wy dzienników, znikli. Tylko kil
ka dzienników, rozporządzających 
własnemi kolporterami o charak
terze polityczno - ideowym, jak to 
komunistyczna „Humanite", socja
listyczny „Populaire", organ kon
federacji pracy „Peuple“ i monar- 
chistyczna „Action Francaise“, 
sprzedaw ana zwykle przez kamelo 
tów  królewskich, ukazało się na 
mieście. W szyscy sprzedawcy tych 
gazet oblegani byli przez tłumy pu 
bliczności. W ydrukowane nakłady 
okazały się niewystarczające.

W ielki gmach firmy kolporta
żowej Hachette, zajmującej cały 
czworobok ulic, ofoczony był tłu
mami, żywo omawiającemi sytua
cję. Ulica Montmartre, prow adzą
ca od hal targowych do wielkich 
bulwarów zablokowana była sa
mochodami ciężarowemi Hachette 
i, „Paris Soir“ i z trudnością prze 
puszczała zwykły strumień auto
busów i taksówek.

W  halach praca została podjęta 
już w czwartek w nocy. Jednak 
wskutek strajku tragarzy na dwor 
cach kolei zachodniej, przez które 
głównie dowożono żywność do Pa 
ryża, zaledwie część normalnego 
dowozu żywności -mogła zostać za 
brana i rozsprzedana pomiędzy 
właścicieli sklepów i magazynów 
spożywczych. Dotychczas brak  ży

wności nie dał się odczuć — z w y
jątkiem ryb.

Natom iast coraz mocniej zazna
cza się brak benzyny, przez co 
ruch samochodów prywatnych, a 
nawet taksówek został nieco 
zmniejszony.

W  piątek zastrajkow ała r:wnież 
wielka rzeźnia paryska „La vil- 
lette" oraz wielkie magazyny to
w arowe „Printemps", „La Fa
yette'*, „Trois Q u arte rs” i t. zw. 
„M agazyny o jednolitych cenach**. 
Zanosi się także na strajk w b an 
kach, natom iast strajk kelnerów w 
kawiarniach został zażegnany.

Drobne incydenty nastąpiły w 
piątek u wylotu niektórych dróg, 
prowadzących do Paryża, gdzie 
strajkujący usiłowali zatrzym ać sa 
mochody ciężarowe, wiozące żyw
ność do hal. Te grupy strajkują
cych zostały jednak szybko roz
proszone.

Z całej prowincji nadchodzą wia 
domości o coraz to nowych stra j
kach wybuchających w coraz to 
innych ośrodkach przemysłowych. 
„Populaire" w wydaniu porannem 
przynosi całą stronę informacyj o 
strajkach w poszczególnych zakła 
dach i ośrodkach przemysłowych 
Francji. Rano sytuacja strajkowa 
zaostrzyła się,"ponieważ przedsię
biorcy nie zgodzili się na ponow
ne podjęcie rokowań ze strajkują
cymi. Jednocześnie w okręgu pół
nocnym, którego ośrodkiem jest Li 
Ile i Roubaix właściciele szeregu 
przedsiębiorstw , uprzedzając wy
buch strajków, zamknęli fabryki, 
ogłaszając lokaut.

W  tych w arunkach nowy Rząd, 
który już natychmiast po przedsta
wieniu się prezydentowi republiki, 
przeprowadził objęcie urzędowa

nia przez nowych ministrów w 
dwuch resortach: Spraw W ewnę
trznych i Pracy, przystąpił do przy 
wrócenia w kraju normalnego ży
cia, zakłóconego bardzo gw ałtow 
nie przez sytuację strajkową. Pier 
wsze wystąpienie nowego premje- 
ra przez radjo było poświęcone te 
mu właśnie zagadnieniu.

Burze i pożary
Po klęsce huraganów i poża

rów Kieleckie nawiedziła znów 
klęska burz z piorunami, które 
zbierają swe ofiary w ludziach 
oraz niszczą pożarami dobytek. 
Podczas ostatniej burzy w okoli
cach Końskich, piorun uderzył w 
drzewo, pod które schroniła się 
52-letnia Anna Turalska i U'-letni 
Bolesław Mika. Oboje zostali za
bici. Nadto piorun raził dwie inne 
osoby, znajdujące się w pobliżu.

Proces katowicki
Obce agentury w Polsce

W trzecim piątkowym dniu proce
su członków NSDAP, trybunał prze
słuchał dalszych 10 oskarżonych. Na 
szczególną uwagę zasługują zeznania 
oskarżonego Karola Pilorca, la t 36, 
urzędnika prywatnego. W ciągu kil
ku ostatnich la t oskarżony był człon
kiem niemal wszystkich istniejących 
na Śląsku organizacyj niemieckich. P i- 
iorc znany jest równeż z procesu nie 
legalnej organizacji Volksbund - Ju- 
gend. W czasie swej współpracy z 
NSDAP, był w kontakcie z niejakim 
Ptokiem, którego używał jako kur
iera w sprawach organizacyjnych. O- 
becnie oskarżony zmienił częściowo 
swe zeznąnia, złożone w śledztwie, 
twierdząc, że wręczał Ptokowi pisma 
organizacyjne w tym  celu, aby dosta
ły się one do rąk  polskiej policji.

Osk. Oswald Kusch, odpowiadając 
z wolnej stopy, zeznaje, że do organi 
zacji wstąpił w celu uzyskania p ra
cy.

W czasie przerwy zostali wprowa
dzeni na salę rozpraw wszyscy oskar 
żeni, poczem kolejno składało zezna
nia dalszych 8-iu oskarżonych, m ia
nowicie Herman Styletz z Nowego By 
tomia, Jan  Wujaszek z Chorzowa, Jó 
•ef Badura, Fryderyk Hoffman, Ka
rol Otscha, Robert Kuhnert, Wincen
ty  Lazar, Antoni Markiewka i Ar
tu r Schneider. Z zeznań powyższych 
oskarżonych ważniejsze zeznania by
ły osk. Styletza, który w organizacji 
pełnił pracę kurjera pod pseudonimem 
Smolka. W zeznaniach swych opo
wiada on o zebraniach, organizowa
nych przez Maniurę. Pozostali oskar

żeni w zeznaniach tłomaczą się prze
ważnie, że powodem wstępowania do 
organizacji była chęć uzyskania p ra 
cy. Osk. K uhnert po złożeniu zeznań 
został ze względu na stan zdrowia 
zwolniony przez przewodniczącego z 
więzienia.

[
LONDYN, 5.6 (ATE.j. Agencja 

Exchange przynosi cały szereg dal 
szych, niepokojących wiadomości 
o położeniu na terytorjum Rządu 
południowo - chińskiego. W  Kan
tonie miała wybuchnąć panika, 
której powodów należy szukać w 
zaostrzeniu się naprężenia panują 
cego pomiędzy Rządem kantoń- 
skim i Japonją.

Kursuje nawet należycie jeszcze 
nie sprawdzona pogłoska, że Rząd 
kantoński wypowiedział już Japo- 
nji wojnę. W skutek wielkiego za
niepokojenia dolar kantoński wy
kazuje wyraźną tendencję zniżko
wą, a ludność zaopatruje się gorą 
czkowo w środki żywnościowe.Jak 
się okazuje, Rząd kantoński zarzą 
dził mobilizację armij w Kwantun- 
gu i Kwansi.

Ukazał się komunikat urzędo
wy, w którem Rząd kantoński za
powiada wysłanie korpusu ekspe
dycyjnego w kierunku północnym. 
W  kantońskich kołach dobrze po
informowanych utrzymują, że 
Rząd południowo -  chiński czyni

energiczne starania w celu skło
nienia także Rządu nankińskiego 
do aktywnego wystąpienia prze
ciwko Japonji.

SZANGHAJ, 5.6 (PAT.). Władze 
japońskie poleciły obywatelom ja
pońskim, aby byli gotowi do opu
szczenia miasta każdej chwili.

MIANOWANIE DOWÓDCÓW.
NANKIN, 5.6 (PAT.). Rada po

lityczna w Kantonie wyznaczyła 
generałów Czeng-Czi-Tanga i Li- 
Czung-Jena na dowódców 1-ej i 
4-ej armji ocalenia narodowego 
Chin. Przygotowano instrukcje dla 
ewentualnej wyprawy na północ 
przeciw Japończykom.
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Min. Eden u cesarza Abisynii
Negus złożył w piątek wieniec 

na grobie poległych żołnierzy w 
W hite Hall. Bepośrednio po tern 
cesarz abisyński przyjął wizytę 
ministra Edena. W izyta trw ała oko 
ło godziny i, jak  utrzymują w ko
łach oficjalnych, była aktem czy
sto kurtuazyjnym.

W  projektowanem w sobotę 
przyjęciu dyplomatycznem u negu

sa minister Eden nie weźmie oso
biście udziału. Zastąpi go podse
kretarz stanu lord Cranborne. 
W śród dyplomatów, którzy nie we 
zmą udziału w przyjęciu, znajdują 
się am basador francuski oraz bel
gijski. Zapowiedział natomiast 
swoje przybycie b. premjer Lloyd 
George. (ATE.).

K r w a w e  g o d z i n y  w P r z y t y k u
Rozprawa sadowa w Radomiu w piątek popołudniu

Po przerwie zeznawał w piątek w szedł na przedmieście Zachęta, gdzie ratora, czy poznałby osobników, któ-
dalszym ciągu świadek żabicki, wy
jaśn ia jąc szczegóły zajść w odpowie- 
dlzi na pytania prokuratora i obroń
ców.

Następny świadek Włosek, od 2 
lat nauczyciel szkoły powszechnej w 
Przytyku opowiada, że w czasie lek
cji w szkole zebrał się tłum przed 
znajdującym się niedaleko posterun
kiem policji. Świadek wyszedł na uli
cę i zaczął uspokajać zebranych. N a
stępnie wrócił do szkoły i skończył 
lekcję. Około godz. 16 wyszedł na u- 
licę i usłyszał krzyki „biją się“. Zo
baczył ludzi uciekających w stronę 
kościoła, za którymi młodzi Żydzi, 
trzym ając w ręku rozmaite przedmio 
ty, rzucali kamieniami. Świadek wy-

Diamenty w czerwonem ile
Jedna z najważniejszych kopalń 

djam entów w Afryce południowej, 
a bodaj że na świecie, Kimberley, 
święci w tym roku 65-tą rocznicę 
swego istnienia. Po raz pierwszy 
w 1871 roku natrafiono w naloto
wych złożach czerwonego iłu pod 
Kimberley na djamenty. Eksploa
tacja pola djamentowego opłaciła 
się tak dalece, że wkrótce liczba 
robotników, zatrudnionych przy 
wydobywaniu djamentów, wzrosła 
do 12.000. Najcenniejsze djamen
ty znajdowały się w dolnych po
kładach geologicznych, a z czasem 
na szerokiej płaszczyźnie, odcina
jącej się czerwienią swej gleby od 
ogólnego krajobrazu, pow stał ol
brzymi krater o średnicy 500 me
trów, największy, jaki kiedykol
wiek utworzony został rękoma 
ludzkiemi. Głębokość krateru się
gała do 250 metrów.

W  roku 1874 dno krateru zala
ne zostało w ystępującą nagle ży

łą wody podskórnej. Katastrofa 
przyszła tak nagle, że kilkudzie- 
ciu robotników, zatrudnionych na 
dnie krateru rozsadzaniem bloków 
skalnych i iłów, wśród których 
znajdowały się cenne djamenty, 
zginęło w odmętach brudnego je
ziora, które w oka mgnieniu u- 
tworzyło się na dnie kopalni.

Mimo zwiększonych kosztów 
eksploatacja kopalni opłacała się 
do 1909 roku. Z czasem jednak, 
gdy woda na dnie krateru zaczęła 
sięgać coraz wyżej i gdy w dodat
ku w bezpośredniem sąsiedztwie 
odkryto nowe pola djamentowe, 
towarzystwo, eksploatujące krater 
w Kimberley, postanowiło przer
wać pracę. Od tego czasu kopal
nia jest nieczynna. Na dnie jej 
błyszczy złym, rudawym blaskiem 
głęboka toń zdradliwej wody, za
zdrośnie strzegącej bezcennych 
skarbów  ziemi.

wraz z policją uspokajał tłum, dora
dzając pozatem ludności żydowskiej 
niewychodzenie na ulicę. Jakiś czło
wiek pokazał świadkowi w tym cza
sie rany. Świadek poznaje osk. Ban
dę, który wznosił na ulicy okrzyki 
przeciwko policji, Rządowi i narodo
wi polskiemu.

Św. Kacprzak, rolnik, był na ja r 
m arku, gdzie spotkał się z Kwietniew 
skim i zauważył w pewnym momen
cie, jak  ludzie zaczęli uciekać. Koło 
domu szewca H aberberga zauważył 
trzech Żydów. Jeden z nich trzym ał 
w ręku prawidło do butów i uderzył 
jakiegoś chłopa w ramię, drugi rzu
cił odłamkiem cegły, tra fia jąc  po p ra  
wej stronie w okno, trzeci zaś trzy
mał kamień w ręku.

Św. Abraham Pomrok, krawiec, ze 
znaje, że z tłum u, który ustępował z 
pod posterunku policji, wybiegło kil- 7 - Pociąg pośpieszny Paryż—Wie
ku osobników, udając się na Rynek, ^eń, wykoleił się w okolicach stacji

rzy bili Minkowskiego, odpowiedział, 
że nie, gdyż działo się to szybko i w 
wielkiem zamieszaniu.

W czasie zeznań Regulskiego osk. 
Feldberg zrywa się nagle z miejsca 
i woła:: „Nie mogę tego wytrzymać, 
on go sam zabił”, poczem padł nie
przytomny na ziemię. Przewodniczą
cy zarządza przerwę, w czasie której 
Feldberga wyniesiono z sali.

Po wznowieniu posiedzenia św. Re 
gulski odpowiedział na pytania pro
kuratora i  obrońcy, poczem przewod
niczący odroczył rozprawę do soboty 
godz. 8 rano.

Krótkie l i n i i
telegraficzne

gdzie zaczęli rozbijać stragany k ra
wieckie. N ajpierw  rozbili dwa s tra 
gany, poczem przybiegli do straganu 
świadka, gdzie zrabowali 4 pary  spo
dni, dwie m arynarki i dwa ubrania. 
Żaden z nich jednak świadka nie ude 
rzył.

Św. Regulski, kowal, jest właścicie 
lem domu, w którym  mieszkała ro
dzina zamordowanych Minkowskich. 
Około godz. 15.30 zainteresowała go 
nagle uciekająca furm anka z miasta. 
Dowiedział się również, że tam  strze 
ła ją. W kilka chwili później ukryła 
się u niego w mieszkaniu rodzina Ży 
dów Sztarków, złożona z 5 osób. Po 
jakim ś czasie zauważył pod domem 
tłum, a gdy wyszedł na korytarz zo
baczył leżącego na ziemi Minkowskie 
go, którego trzech osobników okłada 
ło laskami. Krzyknął na nich j oso
bnicy ci uciekli. Za sienią leżała na 
ziemi Minkowska. N a pytanie proku-

Ebelsberg pod Lincem. Lokomotywa 
i większa ilość wagonów uległy zu
pełnemu zniszczeniu. Narazie brak 0- 
ficjalnego komunikatu o rozmiarach 
katastrofy, według prywatnych donie 
sień 2 osoby są zabite, a 10 ciężko 
rannych.

— „Stam pa“ donosi, że do m inister 
jum  kolonji wpłynął wniosek podpi
sany przez całą ludność pewnej wsi 
z północnych Włoch, k tóra wraz z 
miejscowym podestą (wójtem ), se
kretarzem  partji i proboszczem p ra
gnie przenieść się do Afryki Wschod
niej.

— W porcie Southampton wybuchł 
w magazynie z bananami pożar, który 
w krótkim czasie przybrał takie roz
miary, iż musiano zawezwać wszyst
kie straże ogniowe z Southampton i 
okolicznych miejscowości. Pożar prze 
rzucił się również na stojący w są
siedztwie pociąg towarowy. S traty  
m aterjalne są bardzo wielkie.

chwili: DEMOKRACJA, W KTÓ
REJ PAŃSTWO JEST PRAWDZ1 
YVĄ OJCZYZNĄ DLA WSZYST
KICH MOŻE LICZYĆ, IŻ MA TY
LU OBROŃCÓW, ILU OBYWA
TELI MIEŚCI SIĘ W JEJ GRANI
CACH.

Dalej przewodniczący zapowia
da całkowitą bezstronność i za
pewnienie wolności głosu wszyst
kim i składa hołd przewodniczą
cemu poprzedniej kadencji Feman 
dowi Bouissonowi, a także prze
wodniczącemu ze straszeństwa 
Sallesowi.

Herriot o demokraci!
i parlamentaryzmie

PARYŻ, 5.6 (PAT.). Po otwar
ciu posiedzenia Izby Herriot, po
witany owacyjnie przez znaczną 
większość, wygłosił pierwsze prze
mówienie w charakterze przewod
niczącego Izby. Trzy wytyczne — 
mówił Herriot — winny kierować 
Izbą w obecnej kadencji: ochrona 
republiki, odrodzenie gospodarcze 
i utrwalenie pokoju zarówno wew 
nętrznego jak i zewnętrznego.

Odpowiadając na zarzuty prze
ciw parlamentaryzmowi Herriot 
cytuje słynne zdanie Robespierre‘a, 
wygłoszone w konwencie narodo
wym w najcięższej dla rewolucji

M a  Im  1 liam
BERLIN, 5.6 (PAT). Dokoła za

powiedzianej na koniec bież. tygo 
dnia podróży min. Schachta na 
Bałkany, krążą w politycznych i 
dyplomatycznych kołach Berlina 
najróżnorodniejsze domysły. Z 
punktu widzenia polityki wewnę
trznej fakt powierzenia dr. Scha- 
chtowi misji odwiedzenia stolic 
państw  bałkańskich zdaje się uza
sadniać przypuszczenie, że stano
wisko jego uległo pewnej stabili
zacji. Słychać jednak również 
zdania przeciwne, dopatrujące się 
w wyjeździe dr. Schacha rodzaju 
dłuższego urlopu.

Z punktu widzenia polityki za
granicznej wskazać należy na 
w zrastające wciąż zainteresow a
nie Rzeszy południowym W scho
dem zarówno z punktu widzenia 
gospodarczego jak i politycznego.
Statystyki wykazują, że Rzesza ja 
ko importer stoi obecnie na pier- 
wszem miejscu w większości

Hoare wraca do Rządu

państw bałkańskich. Gospodarcze 
znaczenie Niemiec na Bałkanach 
wzrosło znacznie — w yprzedza
jąc poważnie Francję, Anglję a 
nawet Włochy.

i f e S t t
LONDYN, 5.6 (PAT.). Król Ed

ward VII przyjął dymisję dotychcza
sowego pierwszego lorda admiralicji 
lorda Monsella i mianował sir Samu
ela Hoare pierwszym lordem Admi
ralicji, czyli ministrem marynarki. 
Sir Samuel Hoare powraca więc do 
gabinetu po zaledwie 6-miesięcznej 
nieobecności. Nie ulega wątpliwości, 
że powrót Hoare do gabinetu zaciąży 
na dalszej polityce Rządu brytyjskie

go webec Włoch w sensie sprzyjają
cym próbom zbliżenia włosko-brytyj 
skiego.

Prez. Nikaragui ustąpił
— Prezydent Nikaragui Sancra u- 

stąpił. Ogłosił on następujące oświad 
czenie: Można mię oskarżać o słabość 
ducha, ale jednak wolę ustąpić, nie 
chcę rozlewu krwi.

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1-ej I 2-ej.
m

W iadomości gportow e
Pitka nożna

DWIE EKSLIGOWE DRUŻYNY 
NA BOISKU. Na boisku KS. Podgó
rze odbył się wczoraj mecz piłkarski 
o mistrzostwo klasy A, między eks- 
ligowemi drużynami Cracovia i Pod
górzem Po ciekawej i interesującej 
walce zwyciężyła zasłużenie Cracovia 
w stosunku 2:1 (0 :1).

T enis
POZNAŃ BIJE WROCŁAW 5:0 

W TENISIE. W Wrocławiu zakoń
czył się mecz tenisowy Poznań—Wro
cław. Zwycięstwo w ogólnej punkta
cji odniósł Poznań w stosunku 5:0.

CRAMM BIJE PERRY'EGO NA 
MISTRZOSTWACH FRANCJI. W fi
nale mistrzostw tenisowych Francji 
zwycięstwo odniósł Cramm, bijąc po 
raz pierwszy P erry‘ego 6:0, 2:6, 6:2, 
2 :6, 6:0 i zdobywając po raz drugi ty 
tuł m istrza Francji.

W finale pań Sperling pokonała 
Mathieu 6:3, 6:4.

PRZED MISTRZOSTWAMI POL
SKI W TENISIE. Lwowski Klub Te
nisowy przystąpił już do prac przy
gotowawczych, związanych z organi
zacją krajowych m istrzostw Polski w 
tenisie, w dniach 8 — 14 czerwca.

Nad organizacją m istrzostw pracu
je specjalnie w tym  celu powołany 
Komitet Organizacyjny.

Obecnie Lw. Klub Tenisowy wy
kończa w szybkiem tempie nowe re
prezentacyjne korty, które otoczono 
trzem a trybunami, mogącemi pomie
ścić przeszło 3000 widzów.

Mistrzostwa rozpoczną się 8 czer
wca. Zainteresowanie zawodami we 
Lwowie jest bardzo znaczne. Z wy
bitniejszych tenisistów rozstawiono w 
grze pojedyńczej panów Hebdę, Tło- 
czyńskiego, Tarłowskiego i W ittma- 
na. W grze pojedyńczej pań Jędrze
jowska i Volkmer - Jacobsen. W grze 
podwójnej panów pary  Hebda — Tar- 
łowski i Tłoczyński — Spychała.

Hippika
WSZECHSTRONNY KONKURS 

KONIA WIERZCHOWEGO. W czwar 
tek rozpoczęty został w Warszawie 
wszechstronny konkurs konia wierz
chowego. Po pierwszej próbie na 
czworoboku prowadzi rtm . Kulesza 
na Ben - H ur przed por. Mickunasem 
na Zbóju - Sygnecie i Zaporożcu, rtm . 
Rojcewiczem na Arlekinie IV i  rtm . 

Kuchcickim n a  Zuzannie.

Boks
RUMUŃSCY BOKSERZY CHCĄ 

GRAĆ Z POLSKĄ. Rumuński 
Związek Bokserski zaproponował 
PZB międzypaństwowe spotkanie w 
Bukareszcie.

Zarząd PZB ustosunkował się w  za 
sadzie przychylnie do te j propozycji, 
uzależniając ostateczną decyzję od 
warunków finansowych. Zawody od
byłyby się w połowie czerwca.

Ofertę czeskiego Związku Bokser
skiego na zorganizowanie meczu mię
dzypaństwowego w Polsce załatwio
no odmownie.

„Wojna” z Czechosłowacją zatem 
trwa.

Sport sowiecka
MIĘDZYNARODOWE KORESPON 

DENCYJNE ZAWODY PŁYWACKIE 
W Leningradzie zakończone zostały 
międzynarodowe zawody pływackie 
korespondencyjne pomiędzy reprezen
tacjami robotniczemi Leningradu, Os
lo, Pragi i Sztokholmu.

Pierwsze miejsce zajęli pływacy le- 
ningradzcy — 2072 pkt., 2) Norwe- 
gja 1189 pkt., 3) Sztokholm, 4) Pra
ga.

WIELKI WYŚCIG PŁYWACKI W 
SOWIETACH. Na Morzu Czamem od 
będą się w lecie b. r. zawody pływac
kie na dystansie 70 — 75 kim.

W zawodach tych startować będzie 
16 najlepszych i najwytrzymalszych 
pływaków sowieckich, wśród których 
znajduje się Malin, rekordzista Sowie 
tów w pływaniu na długich dystan
sach.

R óżne w iadom ości
NIE NISZCZYĆ URZĄDZEŃ STA 

DJONU W. P. Jak  donosi admini
stracja najpiękniejszego w stolicy te 
renu sportowego, jakim  jest Stadjon 
Wojska Polskiego, od dłuższego cza
su gromady wyrostków i dzieci bez
myślnie niszczą urządzenia tego sta- 
djonu. Do stałych wybryków należą 
wyłamywanie i wyginanie druciane
go ogrodzenia, zarzucanie kam ienia
mi i cegłami trawników i zieleńców, 
a  prócz tego uszkadzane są urządze
nia cementowe i cegły betonowe.

Adm inistracja Stadjonu apeluje do 
wszystkich mieszkańców okolic S ta; 
djonu, aby dołożyli wszelkich starań  
przez odpowiednie ustosunkowanie 
się i pouczanie młodzieży i  zapobie
gli dalszym szkodom.
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Nasz ruch

i
i Instytucyj Użyteczności Publicznej

Sprawozdanie z przebiegu V 
zjazdu Zw. Zaw. Pracowników 
Komunalnych i-instytucyj uży
teczności publiczjnej podaliśmy 
przed kilkoma dniami możliwie 
dokładnie. Dziś zamieszczamy 
główną treść powziętych u- 
chwał.

Uchwała daje na wstępie ocenę 
ogólną całej naszej sytuacji poli
tycznej, „nowego ustroju politycz 
nego11 i ordynacji wyborczej do 
Izb ustawodawczych. T a  ocena 
odpow iada dokładnie stanowisku 
zasadniczemu całego ruchu socja
listycznego i klasowego.

Następnie uchwała oświadcza:
„Nowa ustawa samorządowa 

przekreślając znaczenie czynnika 
społecznego całkowicie uzależniła 
pracowników samorządowych od 
jednostek, podporządkowanych 
administracji państwowej. Stąd 
też szły zarządzenia, ograniczają
ce swobodę działania organizacyj 
pracowniczych, niewygodnych pa 
nującemu kierunkowi, prześlado
wanie niezależnych przekonań po 
litycznych, oraz rozbijanie klaso
wego ruchu robotniczego. Na o- 
slabiony w  ten sposób ogół pra
cowniczy spadły represje w  posta 
ci rugów personalnych, pogorsze
nie warunków pracy, nabytych 
praw i obniżka płac.

Zapoczątkowane przez zarządy 
komisaryczne i nową ustawę sa
morządową pogorszenie praw pra 
cowniczych ma być teraz ukoro
nowane nowemi projektami ustaw 
o pragmatyce służbowej i o zao
patrzeniu emerytalnem, które nio
są za sobą całkowite zniszczenie 
dotychczasowych zdobyczy pra
cowników komunalnych.

W obec groźby nowego niebez
pieczeństwa rozpoczął się odruch 
obrony pracowników samorządo
wych i zakładów użyteczności pu
blicznej, zapoczątkowany przez 
akcję protestacyjną organizacyj 
pracowniczych. Odruch ten był je 
szcze za słaby dla całkowitego 
zlikwidowania niebezpieczeństwa, 
zdołał jedynie wstrzymać uchwa
lenie projektowanych ustaw. Nie
bezpieczeństwo istnieje jednak w  
dalszym ciągu.

Zdając sobie dokładnie sprawę, 
z powagi sytuacji, V-ty Krajowy 
Zjazd Delegatów Związku Prac. 
Kom. i Inst. Użyt. Publ. w  Polsce 
wzywa ogół pracowników samo
rządowych i zakładów użyteczno 
ści publicznej do bezwzględnej 
walki o

1) cofnięcie projektowanych u- 
staw w  obecnem ich brzmieniu,

2) o zmianę ustawy samorzą
dowej w  kierunku przywrócenia 
wpływu klasy robotniczej w  sa
morządzie,

3) o przywrócenie odebranych 
praw.

Zjazd poleca nowowybranemu 
Zarządowi Głównemu podjęcie

wszelkich środków walki, które 
okażą się konieczne.

V Krajowy Zjazd Delegatów  
Zw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ. 
stwierdza, że zwycięstwo w tej 
walce zależne jest od pełnego zro 
zumienia przez ogól pracowników 
samorządowych i zakładów uży
teczności publicznej, że tylko jed

ność związkowa i jednolitość dzia 
łania w ruchu zawodowym mogą 
wytworzyć potrzebną do walki si
łę. Do tej jedności wzywamy ogoł 
pracowników samorządowych w 
Polsce11.

***
Uchwały inne ogłosimy osobno.

Dnia 24 m aja 1936 roku odby
ło się zgromadzenie organizacyj
ne w sali p. Zielonki. Na zgroma
dzenie przybyło około 500 robot
ników.

Przewodniczył tow. Szopny An
drzej, radny m iasta z P. P. S. Re
ferat obszerny na tem at klasowe
go ruchu robotniczego, oraz po
łożenia materjalnego klasy pracu
jącej wygłosił tow. Balbierz z Po
znania. Referat przyjęto oklaska
mi. W dyskusji zabierał głos sze

reg tow. tow., przedstaw iając cię 
źkie położenie miejscowych robot 
ników (bezrobotnych), których o- 
becnie sam orząd powiatowy za
trudnia po 3 dni w tygodniu, po 
6 godzin na dobę za w ynagrodze
niem zł. 2.80.

Mówcy wyrażali energiczny pro 
test przeciwko takim stosunkom i 
wzywali ogół robotników do gre- 
mjalnego wstępow ania w szeregi 
organizacji klasowej, by w jedno
ści i solidarności prowadzić wal-

„Sanacja” na ławie oskarżonych
Sensacyjny proces w Grudziądzu

Przed kilku dniami podaliśmy 
początek toczącego się przed Są
dem w  Grudziądzu procesu filarów 
B. B. na Pomorzu: b. starosty w 
Działdowie, dr. Adama Twardow
skiego, wicestarosty Roszkowskie
go i urzędnika Leśniaka, oskarżo
nych o nadużycia.

Zeznanie p. Twardowskiego po
daliśmy w pierwszej naszej kores
pondencji 

Zanim podamy dalszy ciąg spra
wozdania naszego korespondenta, 
zanotujemy kilka szczegółów z 
toczącego się procesu według 
„Dziennika Bygoskiego“.

Wicestarosta Roszkowski w ze
znaniu swem poruszył sprawę kre
dytu, stojącego do dyspozycji sta
rosty Twardowskiego, w kwocie 
60.000 zł. — z Państwowego Ban
ku Rolnego w Grudziądzu.

P. Roszkowski oświadczył, że 
właśnie z tego kredytu zdyskonto
wano weksle, a uzyskaną w ten 
sposób gotówkę zużyto częściowo 
na budowę osad, a częściowo na 
wydatki polityczne, związane z 
„robotą" wyborczą. z

P. Roszkowski zaprzeczył twier
dzeniu p. wojewody Kirtiklisa, że 
nie wiedział on nic o istnieniu kre
dytów politycznych i pobieraniu 
weksli od osadników w pow. dział
dowskim, w aktach śledztwa znaj
duje się bowiem pismo p. wojewo

&
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Jeszcze sprawa taiemniczycli M o l i
Śląskiego Kurjera Porannego"

fantego od Berg u. HUttenmSni 
scher Verein w roku 1925 na za
łożenie „Polonji11. Dalej nie były 
bagatelką również te krocie ty
sięcy złotych, wziętych przez p. 
W. Korfantego w latach od 1932 
— 33 od generalnego dyrektora 
S abassa11.

Na to odpowiada „Polonja11, że 
posiada bardzo ciekawe m aterja- 
ły w sprawie stosunku „śląskiego 
Kurjera Porannego11 do przemys
łowców.

Jak  widzimy, polemika „Polo- 
nji" ze „śląskim  Kurjerem Poran
nym11 jest bardzo ciekawa. Nale
ży wyrazić nadzieję, że „Polonja11 
m. in. ogłosi także treść listu W y 
dawnictwa „ŚL Kurjera Poranne
go11 do przemysłowców w spra
wie udzielenia ogłoszeń, w którym 
to liście powołuje się W ydaw nic
two Śl. K. P. na chwalebną rolę, 
jaką odgrywa Z 2P  w akcjach ro
botniczych. Byłby to zaiste bar
dzo ciekawy dokument. Przypusz
czamy, że „Polonja11, mając w y
robione stosunki z ciężkim prze
mysłem może otrzym ać odpis te
go listu.

dy, w którem uznaje on „system 
rozprowadzenia kredytów politycz
nych i prosi prezesa Państwowego 
Banku Rolnego o dalsze 20.000 zł. 
celem zakończenia wszczętej ak
cji11.

Gdy p. Roszkowski zaczął wy
mieniać cele, na które zużyty zo
stał „kredyt polityczny14, zarządzo
no tajność rozprawy.

Po wznowieniu jawności trzeci 
oskarżony Błażej Leśniak, b. kan
celista Starostwa Działdowskiego 
potwierdził zeznanie wicestarosty 
Roszkowskiego, iż często musiał 
wyjeżdżać celem zbierania infor
macji i czynienia obserwacyj poli
tycznych (szpiegowanie działaczy

za sobą różne wydatki.
Na pytanie sędziego, dlaczego 

sam zrezygnował z posady w Po
morskim urzędzie Wojewódzkim, 
osk. Leśniak oświadczył, że w  ta' 
kich stosunkach, jakie panują w  
Pomorskim Urzędzie W ojewódz
kim, nie mógł pracować.

Na rozprawie w dn. 3 czerwca 
wszyscy trzej oskarżeni zostali 
poddani przed rozprawą szczegó
łowej rewizji. Okazało się, że w  kie 
szeniach dr. Twardowskiego i 
mgr. Roszkowskiego agenci poli
cji znaleźli... browningi z pełnym 
ładunkiem. Wobec tego posta
wiony został przez prokuratora na 
gły wniosek o ponowne zawiesze

opozycyjnych 1 1. p.), co pociągnęto nie nad oskarżonym Twardowskim

Strajk „polski*
na robotach publicznych w Grodnie
Trwa nadal

(Kor. w l.).

f i

Pomiędzy „Polonją11 a „Śląskim 
Kurjerem Porannym '1 (organ p. 
Grajka) toczy się dalsza polemika 
w  spraw ie pieniędzy, pochodzą
cych z ogłoszeń hitlerowskich firm 
z Bytomia, zamieszczonych w spe 
cjalnym niemieckim numerze „śl. 
K. P .“.

„Polonja11 oświadcza, że tw ier
dzenie „śl. K. P .11 jakoby próbne 
numery tego pisma drukowano na 
życzenie grona Polaków z Opols
kiego, jest kłamstwem, przyczem 
zamieszcza odbitkę fotograficzną 
pokwitowania p. W ieczorka, zię
cia p. Grajka, który w łasnoręcz
nie pokwitował odbiór pieniędzy 
za ogłoszenie od firmy Pryszkow- 
ski, w Bytomiu i to w języku nie
mieckim. „Polonja41 om awiając 
dalej stosunki w wydawnictwie 
organu p. Grajka pisze: „Dla ta 
kich ludzi niema miejsca w pol- 
skiem życiu publicznem14. „śląski 
Kurjer Poranny11 nie znajdując na 
ścisłe zarzuty żadnej odpowie
dzi, zarzuca „Polonji11, że także 
brała pieniądze od kapitalistów 
pisząc m. in.: „Bo to w cale nie ta 
ka bagatelka te trzy miljony i 
|157.638 zł., wziętych nrzez o. Kor

S trajk  „polski11 robotników na 
robotach publicznych trwa bez 
przerwy od 19 m aja r. b. M agi
strat, zam iast przystąpić do roko
wań z delegacją strajkujących ro
botników, ucieka się do łamania 
strajku przy pomocy łam istraj
ków.

W  dniu 4 m aja pod osłoną trzy
dziestu policjantów, grupa łami
strajków  rozpoczęła pracę na no
wym odcinku przy D. O. K. Część 
łam istrajków  porzuciła pracę po 
kilku godzinach, reszta uchyliła 
się od zdradzieckiej akcji w dniu 
5 b. m.

Konferencja u inspektora pracy, 
która odbyła się w dn. 5 b. m. nie 
dała żadnego rezultatu, albowiem 
m agistrat stoi nadal na stanowi
sku, że może zatrudniać robotni
ków tylko przez trzy dni w tygo
dniu z płacą trzech złotych, a ro
botnicy dom agają się pracy przez 
pięć dni w tygodniu.

Zarzuca się strajkującym  „ak
cję polityczną11 i rzekomą chęć 
przedłużania strajku. A oto jak  to 
w ygląda naprawdę.

Np. 27 m aja przyłączyła się do 
strajku grupa brukarzy i kamie
niarzy i tegoż dnia na konferencji 
u inspektora pracy były wysunięte 
postulaty tej grupy wobec przed
stawiciela magistrackiego, p. But

kiewicza (znanego z przeprowa
dzanych „sanacyjnych1 wyborów 
do samorządu Sejmu i Senatu). 
Tymczasem na konferencji w dniu 
4 czerwca r. b. wice-prezydent p. 
Sawicki oświadczył, że spraw a 
brukarzy i kamieniarzy jest dla 
niego „zupełnie nową11 i pertrak
tować w tej kwestj i nie może 
przed uprzedniem zapoznaniem się 
z nią.

W  dniu 5 b. m. odoyła się kon
ferencja u inspektora pracy, je 
dnak, jak  pisaliśmy, nie dała żad
nego rezultatu, bowiem w. prezy
dent p. Sawicki, domagał się od 
delegatów poszczególnych grup 
złożenia przed omawianiem postu
latów, oświadczenia, że nie będą 
solidaryzowali się z innemi gru
pami, a po załatwieniu przystąpią 
do pracy bez względu na to, czy 
sprawy innych grup będą zała
twione, czy nie. Strajkujący nie 
zgodzili się na to.

Pomoc m aterjalna napływa na
dal z wiosek w postaci żywności 
w naturze, a z zebranych składek 
przez robotników miejskich (kla
sowych związków) wypieka się 
chleb do 700 kilogramów dziennie; 
oprócz tego wydawana jest ma
chorka i po 10 groszy s tra jku ją
cemu na omastę do chleba.

Święto Ludowe
w  M iń s k u  M a z o w i e c k i m

W  dniu 31 m aja odbyło się na 
terenie powiatu Mińsko-Mazowiec 
kiego w miejscowości Dembe 
W ielkie święto ludowe urządzone 
przez Stronnictwo Ludowe.

Pochód, który przeszedł przez 
wieś, rozpoczyna „banderja chłop
ska11 na koniach.

Około godziny 1 p. p. rozpo
częło się zebranie, w którem bra
ło udział ponad dwa tysiące chło
pów.

Przed zebraniem przybyła gru
pa robotników z Mińska M azo
wieckiego (11 km. pieszo).

Imieniem Kom. Miejsc. PPS. w 
Mińsku Mazowieckim i OKR. PPS. 
W arszaw a -  Podm iejska wygłosił

przemówienie powitalne tow. Be- 
ninger.

Przemówienie w momentach pod 
kreślających konieczność tw orze
nia frontu chłopsko -  robotniczego 
i walki o Rząd Robotniczo-Chłop
ski było entuzjastycznie przyjm o
wane.

W  imieniu TUR. przemówienie 
powitalne wygłosił tow. Wł. T ro
janowski z Mińska M azowiec
kiego.

Po kilku przemówieniach dzia
łaczy Stronnictwa Ludowego ze
branie w  podniosłym nastroju z a 
kończono odśpiewaniem pieśni 
Stronnictwa Ludowego.

Ffiica nęfcane ciiorobą...

aresztu śledczego (przez trzy dni 
był już na wolności) i oddanie p. 
Roszkowskiego pod dozór policyj
ny. Sąd przychylił się do tego 
wniosku, podając w  motywach, że 
nie można tolerować teroru w pro
cesie karnym.

Rozpoczęła się długa litanja 
świadków. Zeznania świadków o- 
mówimy osobno.

kę o poprawę obecnych warunków 
pracy i płacy.
Na zgromadzeniu nie zabrakło 

obrońcy kapitału z pod znaku en 
deckiej „Pracy Polskiej11; pan ten 
spotkał się z odpowiednią odpra
w ą ze strony referenta i zgroma 
dzonych robotników.

W  końcu zgromadzeni postano
wili jednomyślnie przystąpić do 
Związku Pracowników Komunal
nych i Instytucyj Użyteczności 
Publicznej w Polsce, wybierając 
jednocześnie Zarząd Oddziału. Na 
czele Zarządu Oddziału stanął za 
służony tow. Gaworowski.

Zgromadzenie zakończono od
śpiewaniem „Czerwonego Sztan
daru14.

P O R A D N I  A
Świadomego
Macierzyństwa
i m i e n i a  dr.  m a d .
J. Budzińskie) • Tylickie]

Leszno 23 m. 3
Zapobieganie cląży,leczeme chorób
kobiecych i bezpłodności, Porady 

przedślubne 
Wtorek, czwartek, eobota—9—12 

Poniedziałek, środa, piątek — 5 — 7

Wiadomości Polskf*

kaszel, chrypka, zaflegrnienie, dusz
ność — oto objawy. Zioła magistra 
Wolskiego przeciw cierpieniom płuc
nym ze znak. ochr. „Pulmosa", za

wierające niezmiernie rzadką roślinę

chińską Schin-Schen, łagodzą objawy 
cierpień płucnych i uodpamiają na 

nie organizm.
Wytwórnia: Magister Wolski, War 

szawa, Złota 14.

OFIARA DUNAJCA.
Dunajec rokrocznie pociąga o- 

fiary kąpieli rzecznej. W  tym roku 
pierwszą ofiarą Dunajca padł 9 lat 
liczący uczeń, Tadeusz Górowski z 
W iatrowic pod Nowym Sączem, 
który po nauce pragnął użyć kąpie 
li rzecznej. Porw any przez bystry 
prąd na głębię, utonął z braku po 
mocy. Zwłoki Górowskiego znale
źli rybacy nazajutrz po wypadku 
koło Czchowa, dokąd zniosła je 
woda.

KATASTROFA AUTOBUSU.
Na szosie W ilno — Oszmiana w 

pobliżu Żupran w ydarzyła się ka
tastrofa autobusowa. Autobus kur 
sujący na tej linji w drodze do Osz 
miany, wskutek uszkodzenia kiero 
wnicy, spadł w pełnym biegu na 
barjerę mostu. Barjera pękła, a au 
tobus w prost cudem zawisł na skra 
ju mostu. W  ostatniej chwili szo
fer wyłączył m otor i pasażerow ie 
wyszli z katastrofy cało. Tylko nie 
którzy z nich ulegli silnemu w strzą 
sowi nerwowemu.

WRZUCIŁA BLIŹNIĘTA DO 
STUDNI.

W1 studni w Zimnej W odzie pod 
Lwowem wyłowiono rozkładające 
się zwłoki bliźniąt, liczących około 
4 tygodnie. Przeprowadzone do
chodzenia wykazały, że niemowlę
ta wyrzucone zostały do studni je
szcze 22 kwietnia, przez 24-letnią 
służącą Marję Dziubińską. Aresz
tow ana Dziubińska podała, że zbro 
dni dokonała z braku środków do 
życia.

SAMOBÓJSTWO 17-LETNIEGO 
CHŁOPCA.

W  piątek rano wezwano pogo
towie na stację Lwów-Podzamcze, 
dokąd przywieziono nieprzytomne 
go 17-letniego młodzieńca niezna
nego nazwiska, który rzucił się pod 
przejeżdżający pociąg w  celu sa 
mobójczym obok stacji kolejowej 
Żydatycze. Chłopca w ciężkim sta  
nie odwieziono do szpitala pow 
szechnego.

ZABÓJSTWO.
Na Sygniówce Małej popełniono 

w piątek popołudniu zabójstwo.
W skutek wyroku sądow ego przy 

byt do willi przemysłowca dra 
praw  Henryka Barenhardta komo
rnik, celem przeprowadzenia eks
misji zamieszkałego tam handla
rza ptaków  Jana Duszyńskiego.

Gdy komornik w obecności w ła 
ściciela realności przystąpił do u- 
rzędowania, Duszyński rzucił się 
na dra B irenhard ta  z nożem i za
dał mu cios w serce, zabijając go 
na miejscu.

POŻAR.
W  M achorach, pow. opoczyń

skiego, wybuchł pożar w  fabryce 
kafli i tektury Ludwika Daniela, 
który zniszczył całe urządzenie fa
bryczne w raz z nagromadzonemi 
m aterjałami, ogólnej wartości zgó- 
rą 300.000 zł. Pożar pow stał p raw 
dopodobnie w skutek zbyt silnego 
nagrzania się rury, służącej do su 
szenia tektury. Podczas akcji ra 
tunkowej dwie osoby doznały cięż 
kich poparzeń.

Poci rozwagą
Wielki Napoleon powiedział, że ka

żdy żołnierz nosi w swym tornistrze 
buławę marszałkowską; podobnie o 
każdym z graczów loteryjnych po
wiedzieć można, że nosi w swym 
portfelu środek na zostanie miljone- 
rem.

Ale tak, jak niewielu żołnierzy o- 
siąga najwyższą godność, nie każdy 
gracz liczyć może na to, iż właśnie 
na jego los padnie upragniony mi- 
ljon. Jednakże i „niższe szarże11 wy
granych są dosyć ponętne na to, by 
sarać się je osiągnąć, zwłaszcza, że 
starania te nie wymagają zbyt wy
czerpujących wysiłków.

I wielki błąd popełniają d  gracze, 
którzy — wpatrzeni w rzeczywiście 
ogromne szanse, jakie daje czwarta 
klasa — lekceważą to, co mogą osią

gnąć w pierwszych trzech klasach. 
Główna wygrana pierwszej klasy — 
sto tysięcy złotych — jest wprawdzie 
dziesięć razy mniejsza od miljona, 
ale zato jest nieskończenie większa 
od zera i dwa tysiące pięćset razy 
większa od ceny całego losu.

Poco tracić te szanse? Tembar- 
dziej, że nie zmniejszają one w ni- 
czem możliwości wygrania później 
choćby miljona, zaś, kto rozpoczyna 
grę nie w pierwszej klasie, musi i 
tak płacić za wszystkie poprzednie 
klasy.

Dlatego nie zwlekajmy zaopa
trzeniem się w los do pierwszej kla
sy trzydziestej szóstej Loterji Pań
stwowej, by móc wziąć udział w roz
poczynającym się dn. 18 b. m. ciąg
nieniu.

Dyrekcja lwowskich browarów
znów prowokuje robotników

(Kor. wł.).

Delegacja związku brow arni- 
ków we Lwowie zwróciła się o- 
statnio do dyrekcji lwowskich bro 
warów z memorjałem, dom agają
cym się ustalenia warunków  pra
cy i płacy. Zaznaczyć trzeba, że 
oddaw na istnieją w brow arach 
warunki urągające nietylko prze
pisom ustawy ale i dobrym, ogól
nie przyjętym obyczajom. Praca 
w brow arach nie jest uregulow a
na. Są dni, kiedy robotnik pracu
je 10 i więcej godzin, to znów

dwie albo wcale nie. Za pracę w
niedziele i św ięta dyrekcja płaci 
stawki normalne. Za najmniejszy 
sprzeciw — grozi się redukcją.

Skoro delegacja chciała wręczyć 
dyrekcji wspomniany memorjał, 
pp. Schaf i Schneider oświadczy
li, że... oni związku nie uznają i li
niowy nie będą podpisywać.

W tej spraw ie powinien energi
cznie] zainterw enjow ać Inspektor 
Pracy.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Kronika organizacyjna

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KO
BIECY P. P. S. zwołuje dn. 11 -go  
czerwca b. r. o godz. 5 po poł. 
przy ul. Długiej 21 konferencję de
legatek zw iązków  i dzielnic P.P.S. 
w  sprawie Dnia Kobiet.

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE IM. 
B. LIMANOWSKIEGO. W niedzie
lę, dn. 7 b. m. o godz. 10.30 w lokala 
„Robotnika", Warecka 7, odbędzie 
się ogólne zebranie członków dziel
nicy. Na porządku dziennym: Sytu
acja wewnętrzna i sprawy organiza 
cyjne.

Wstęp tylko dla członków.
PONIEDZIAŁEK

EGZEKUTYWA WOKR. PPS. W 
poniedziałek dn. 8 b. m. o godz. 6 p.p, 
odbędzie się posiedzenie Egzekutywy 
WOKR. PPS. Długa 21.

Młodzież PPS.
WYDZIAŁ MŁODZIEŻY odbędzie 

swe zebranie we wtorek dnia 9-go 
b. m. o godz. 7-ej wiecz. w lokalu ul. 
Długa 21 łącznie z przewodniczącymi 
Kół.

Obozy sportowe dla kobiet
o r g a n iz o w a n e  p rz e z  w y d z ia ł  Kobiecy Z. R. S.

Zakopane od 1 .VII— 15.VIII w
dwutygodniowych turnusach obóz 
turystyczny.

Opłata w ynosi od 28 zł.—  36 zł. 
Równocześnie odbędzie się obóz 
dla grupy męskiej.

Józefów pod Tom aszowem  obóz 
przeszkoleniowy od 1— 15.VI dla 
przodowniczek gier sportowych. 1

Opłata od 12 —  18 zł.
Opłata obejmuje rozkwaterowa 

nie i wyżywienie.
Uczestniczki korzystają z 81 % 

zniżki kolejowej.
Informacje i zgłoszenia przyjmu 

je Kobiecy W ydział Sport. ZRSS., 
ul. Czerwonego Krzyża 20, tel. 
231-95.

Areszty za ekscesy antyżydowskie
W  dniu wczorajszym  starostwo  

grodzkie W arszaw a-Praga ukata- 
ło bezwzględnym aresztem kilka 
osób za napady na Żydów na u- 
licach. P. Stanisław  Izydorczyk, 
zam. przy ul. Grochowskiej 81, jak  
również Stanisław  Traczyk, mon
ter, zam. przy ul. Kołodziejskiej 
Nr. 13, zostali ukarani każdy bez
względnym 14-dniowym aresztem

L O S Y  DO I K L A S Y
poleca kolektura

DZIERŻANOWSKIEGO
Nowy Św iat 64, F reta 5,

gdzie padły wygrane;

>ł 1 0 0 .0 0 0 , 3 po zł. 50.000
i t. d..

co jest najlepszą reklamą tej kolektury

Wyścigi konne
Gon. 1. 1600 zł. Dyst. 2200 mtr.

Morwa, Antonio, Wyga.
Gon. 2. 1.400 zł. Dyst. 1600 mtr.

Helenka, Głusza, Enigma II, Flaga
Artezja, Impas III.

Gon. 3. 1.800 zł. Dyst. 1600 mtr. O' 
rangade, Florencja II, Optima, Rada- 
mes II, Farys II.

12.000 zł. Nagroda Krasne dla 3
4 1. klaczy. Dyst. 2100 mtr. Orestea, 
Hawerla, Elba, Mautarde, Ariana, 
Ice.

Gon. 5. 2.200 zł. Dyst. 1600 mtr.
Kryniczanka, Eleazar, Cezarewicz, 
Dyktator, Grawer, Litawor, Tamano, 
Tęczyn, Ilias, Numer.

40.000 zł. Nagroda im. Prezydenta 
Rzeczypospolitej dla 4 L i st. og. i 4 
1. żl. Dyst. 3200 mtr. Napaść, Aak, 
Impet II, Bandit, Galahad, Bałtyk, 
Libretto.

Gon. 7. 2.400 zł. Dyst. 1800 mtr. 
Sandomierz, Harmattan, Hokej, Ja 
wor III, Moneta, Tototte, Jantoś.

Gon. 8. 1.600 zł. Dyst. 2200 mtr. 
Anteusz, Orfeusz, Proca, Rodin, Lir- 
nik II.
TYPY NASZEGO SPRAWOZDAWCY

1. Antonio.
2. Flaga, Artezja.
3. Orangade, Florencja II.
4. Hawerla, Ariana.
5. Litawor, Ilias, Eleazar.'
6. Impet II, Bałtyk.
7. Jawor III, Tototte, Harmattan.
8. Orfeusz, Anteusz.

braku pracy
W iesława Wiera Sielewańczy- 

kówna, bez zajęcia (Krak. Przed
mieście 56) otruła się esencją o- 
ctową. Pogotow ie przewiozło de- 
speratkę do szpitala św. Rocha. 
Powód targnięcia się na życie —  
brak pracy.

Z braku opieki
Roczny Mordka Heler (Niska  

71), pozostawiony chwilowo bez 
dozoru, napił się nafty.

6-letni Mordka Epelbaum, przy
były wraz z rodzicami z Mińska 
Mazow. do krewnych na ul. Miłą 
24, w yglądając oknem, stracił 
równowagę i upadł z 1-go piętra 
na podwórze, raniąc się  w  głowę.

STAN POGODY w | j  PIH
Przewidywany przebieg pogody Po 

goda naogół chmurna i dość ciepła, 
miejscami deszcz. Słabe wiatry z kie
runków wschodnich.

Nasza Rubryka
KULTURALNA, BEZDZIETNA 

ROZWÓDKA, izraelitka, po czter
dziestce zajmie się małem gospodar
stwem, może być dom chrześcijańs
ki. Łaskawe zgłoszenia: Warszawa
14, poste-restante 8888.

HANDLOWIEC, ustosunkowany 
w różnych branżach, szuka posady. 
Może być wyjazd. Wymagania skrom 
ne. Warszawa, Solna 16-41. Cottec- 
ki. '

AKWIZYCJI POWAŻNEJ poszu
kuje dwuch przedstawicieli poważnej 
fabryki. Oferty: Redakcja „Robot
nik" sub. „Ustosunkowani".

MŁODA DZIEWCZYNA poszu
kuje pracy do wszystkiego albo na 
przychodnią. Wiadomość: Grzybow
ska 94 m. 45.

POT i odparzenie ciała
radykalnie usuwa Pntnnlin” 
proszek higieniczny „■ U lU |J I I I I  
W y ró b  a p te k i Dr. A rn d t I S -k a , 

W a rsz a w a . B ie la ń sk a  15

za pobicie spacerujących przy ul. 
Grochowskiej dziewcząt żydow
skich.

Szczepan Chojnacki, murarz, 
zam. przy ul. Radzymińskiej 105, 
będąc pijany, biegł ul. Siennicką, 
nawołując do bicia żydów . Po 
drodze poturbował kilku Żydów. 
Gdy go prowadzono do komisa- 
rjatu, dozorca domu przy ul. Sien
nickiej Nr. 14, Stefan Karolczuk, 
starał się przeszkodzić policji w  
urzędowaniu, chcąc w  ten sposób  
ułatwić Chojnackiemu ucieczkę. 
Chojnacki został ukarany bez
względnym  jednomiesięcznym a- 
resztem, Karolczukowi wymierzo
no karę 3-dniowego aresztu.

Epidemja k radz ieży
Stefanowi Łukowskiemu w  cza

sie opuszczania stadjonu W ojska 
Polskiego, po skończonym meczu 
„Admira— Polska", skradziono z 
kieszeni papierośnicę srebrną.

Jerzemu Landau, handlarzowi, 
nieznany złodziej ukiadł wózek 
ręczny, wartości 50 zł., pozosta
wiony chwilowo na podwórzu do
mu Ordynacka 9.

Na Rynku Starego M iasta Sta
nisławowi Rutkowskiemu i Kle
mensowi Darowskiemu skradzio
no w  tłoku portfele z dokumenta
mi. Poszkodowani zameldowali 
policji o kradzieżach.

Z w ycieńczenia
W Ogrodzie Saskim zasłabła i 

straciła przytomność 19-letnia 
Stanisława Kowalska bez pracy i 
bezdomna. Lekarz Pogotowia  
stwierdził osłabienie z wycieńcze
nia. Po udzieleniu pomocy, Ko
walską umieszczono w  schronisku 
dla kobiet, Leszno 93.

M undury policji
Główny Komendant Policji gen. 

Kordjan Zamorski wydał rozpo
rządzenie o umundurowaniu i u- 
zbrojeniu nowych formacyj poli
cji, rezerw specjalnych, utworzo
nych ostatnio przez Min. Spraw  
W ewnętrznych. Kandydaci do 
służby policyjnej przyjmowani do 
tych oddziałów nosić będą mun
dury, przypominając.; wyglądem  
zewnętrznym umundurowanie woj 
skowe, zarówno pod względem  
formy, jak i barwy. N a naramien 
nikach policjanci tych formacyj 
nosić będą znaki „KG". Uzbroje
nie tych oddziałów stanowią: ka
rabiny, hełmy typu wojskowego, 
bagnety i pałki gumowe.

Zbrodniczy n apad
Na ul. Marszałkowskiej w  po

bliżu pl. Zbawiciela nieznany 
sprawca napadł na 29-letniego 
Chaima Klempnera, krawca, któ
remu zadał cios nożem w prawy 
pośladek i uciekł. Policjant prze
w iózł rannego na opatrunek do 
ambulatorjum Pogotowia.

I mac
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P Ł A S Z C Z E ,  S U K N IE ,  K O M P L E T Y
oraz duży wybór dziecinnych 

i szkolnych ubrań.

J A N IN A  R YB C ZY Ń S K A
W a rs z a w a , u l. E la k to ra ln a  13

ROWERY Lakierowanie ram 
oraz części zamienne
A. RYBOWSKI Leszno 26 tel.

11- 95-54

a n  m b o b  ml nieprzemakalne, gabardinowe oraz kurtki skórzane
r l l i  i H  sz. iCKOWiez, j .  f r y d m a n

N alew k i 29, brama, I piętro, tel. 11-24-54

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
TEATR NARODOWY: Dziś „Głu

pi Jakób‘‘ Rittnera z Junoszą - Stę- 
powskim.

TEATR POLSKI: Dziś nowa
sztuka Shawa „Miljonerka" z Mo
dzelewską.

TEATR NOWY: Dziś i codziennie 
entuzjastycznie przyjęta przez publi
czność i krytykę „Tessa" w reżyserji 
Węgierki.

TEATR LETNI: „Nieusprawiedli
wiona godzina" Bekefiego,

TEATR KAMERALNY. Dziś „Ma 
tura" z Andirzjewską. W najbliższych

dniach prmjera „Niprzyjaciółki".
TEATR MAŁY. Dziś komedja 

„Lord i hiszpanka" J. Sarmemta w re
żyserji Chaberskiego.

TEATR MALICKIEJ. Dziś 2-kro- 
tnie „Trafika" o 4-j i 8-ej w.

W środę prmjera „Profsji pani 
Warren" Shaw’a.

TEATR KOROLEWICZ - WAY- 
DOWEJ (Karowa 18). Otwarcie na 
stąpi w najbliższy piątek. Wystawio
na zostanie słynna „Gejsza".

TEATR ROSYJSKI (Nowy Świat 
19) 3gra w piątki, soboty i niedziele

Festiva l muzyczny
Posiadacze lampowych aparatów 

radjowych będą mogli uczestniczyć w 
uroczystościach muzycznych, które od 
będą się w Wiedniu w czerwcu i trans 
rmfowane będą przez rozgłośnie au- 
strjacki.e.

Tak więc będzie 7-go czerwca 
o godzinie 21-ej transmisje Ra- 
vag z dawnego cesarskiego ogrodu 

Burggarten" koncert muzyki lekkiej 
pod hasłem „Od Straussa do Lehara"; 
8.V I o godz. 20.10 uroczysty koncert 
z wielkiej sali „Konzerthausu", w 
którym udział wezmą m. m. słynna 
śpiewaczka operowa Wera Schwarz, 
tenor Frantz Borsos i jako dyrygent 
orkiestry symfonicznej — E. Orman- 
dy; 10.VI o godz. 21.00 — serenadę z 
nastrojowego „Jossfplatz" z udzia
łem chóru opery państwowej i orkie
stry pod dyrekcją O. Kabasty; 11.VI 
o godz. 19.25 odbędzie się transmisja 
z opery państwowej — „Otella" Wer- 
digo; i4.VI o godz. 1S.OO usłyszą ra- 
djosłuchacze niezwykłą uroczystość— 
koncert zorganizowany na dziedzińcu 
domu, w którym mieszkał Beethoven 
w Doblingu — uroczem przedmieściu 
Wiednia.

„Djabeł11
słuchow isko  radjowe

Kameralny Teatr Wyobraźni wzna 
wia jedną ze swych interesujących po 
zycyj, słuchowisko oryginalne Jana 
Emila Skiwskiego p. t. „Djabeł".

Utwór ten, oparty w całości na sub 
telnym psychologicznym djalogu, przy 
jęła krytyka prasowa z uznaniem. 
Trzyosobową obsadę słuchowiska 
tworzą: Janina Piaskowska, Stefan Ja 
racz i Janusz Wamecki. Wznowienie 
wyznaczone zostało na niedzielę, 7-go 
czerwca godz. 18.00.

„D zień  Spółdzielczości'*
Z okaizji dnia spółdzielczości Pol

skie Radjo w dniu 7 czerwca t. j. w 
niedzielę organizju o godz. 14.30 
transmisję i reportaż ze Spółdzielni 
Rolniczej w jednej z podwarszaw
skich miejscowości. Pozatem o godz. 
16.10 nadane będzie specjalne słucho

Co usłyszym y w r a d jo ?
NIEDZIELA

8.00 Sygnał czasu. 8.03 Audycja 
dla wsi. 8.45 Dziennik poranny. 9.00 
Płyty. 9.30 Transmisja nabożeństwa 
z placu Pofortecznego w Przemyślu. 
12.03 Przegląd teatralny. 12.15 Po
ranek muzyczny (z Wilna). W przer
wie około godz. 13.15 „Ciuciubabka" 
— obrazek z pamiętników Fredry. 
14.30 „Spółdzielczość w Polsce". 15.00 
Koncert reklamowy. 15.30 Płyty. 
16.10 Słuchowisko spółdzielcze. 16.30 
„Międzynarodowe Zawody Konne w 
Warszawie", ze Stadjonu Łazienkow
skiego. 17.00 „1000 taktów muzyki".
18.00 Teatr Wyobraźni. 18.30 Wielki 
koncert rozrywkowy. 20.25 „Wiersze 
fabryczne" (z ŁodziL 20.40 Przegląd 
polityczny. 20.50. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 „Na wesołej lwow
skiej fali". 21.30 Utwory na altówkę.
22.00 Wiadomości sportowe. 22.20 
Prosimy do tańca! (ze Lwowa) 23.00 
Płyty.

TO KUP LOS w  KOLEKTURZE

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA?
-  WSTĄP NA CHWILĘ!"

CENTRALA: W a rs z a w a , N ow y Ś w ia t 68. ODDZIAŁY:
K rak . P rz e d m ie śc ie  87, N ow y Ś w ia t 30, M a rs z a łk o w s k a  85, C h ło d n a  68.

Elektrownia Warszawska
Z dniem wczorajszym upływał 

ostateczny termin zapowiedzenia  
apelacji w  głośnym  procesie Gmi
ny m. st. W arszawy przeciwko 
Francuskiemu Tow. Elektryczno
ści o przyznanie stołecznej elek
trowni. Mimo to francuscy konce-

sjonarjusze do ostatniej chwili nie 
zapowiedzieli skargi odwoławczej, 
wobec czego wyrok II wydziału  
handlowego Sądu Okręgowego w  
W arszawie, przysądzający elek
trownię miastu, stał się  prawo
mocny.

Co w y ś w ie t l a j ą  K in a ?
„Małżeństwo na bezdro-ADRIA: 

żach“.
APOLLO: „Kto ostatni całuje?" 
ATLANTIC: „Upiór na sprzedaż". 
AMOR: „Kuszenie szatana" i „Uwo- 

dzicielka".
ANTINEA: „Dla ciebie śpiewam". 
AS: „Śluby ułańskie".
AKRON: „Człowiek o stu maskach" 

i „Przybłęda".
BAŁTYK: „Królewska Faworyta". 
BIS: „Oskarżam cię matko". 
CAPITOL: „Doktór x‘‘.

r  A D I T f l l  P- 4•- W niedzie- 
■ M i l  I U l*  le i święta o 12,

Niezwykłe dzieło o tysiącu 
i jednej tajemnicy

DOKTÓR X
Rcżys.; M ichael C urtiz

W roi. gł.: FAY WRAY
LIONEL ATWILL 
LEE TRĄCY

OGŁOSZENIA DROBNE

CASINO: „Dzisiejsze czasy" (film
Chaplina).

A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne. automatyczne patento
wane 3722, złotych 50, oraz nowo
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- j

c a sin o  r y<,sr r °
G e n ja ln y  Kom ik

CHARLIE CHAPLIN
w  film ie

DZISIEJSZE CZASY
K U P O N  S K E . K !

W święta o 12 i 2-ej poranki

LOS: „Światło w ciemności".
MASKA: „Indyjscy piechurzy" i „No

wi ludzie".
MAJESTTIC: „Roberta".
MIEJSKI: „Za chwilę szczęścia".

K i n o  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10
IRENA DUNNE

ROBERT TAYLOR

ZA
Dozwolony od lat 12 

Ceny miejsc: od 60 gr, do 90 gr. 
Ulgowe 50 gr.

MEWA: „Dziś wieczór u mnie" i
„Kobiety pod kontrolą".

METRO: „Sequoia" i rewja.
MUCHA; „Poszukiwaczki złota" i 

„Miłość Fraulein Doctor",
MINERWA: „Nocny express" i „Pio

nierzy Iexasu".
NOWA TOMBOLA: „Zaczęło się od 

pocałunku" i „Miłość dla początku
jących".

OKO PRASKIE: „Osaczona" i „Noc 
na Transatlantyku".

PAN: „Adieu".

twómia: Twarda TeL 247-67.

A.A. TAPCZANY, OTOMANY
wszelkie wyroby tapieerskie najnow
si.- fasony niedoścignionej trwałości 

jedyna MCDCI S /fl”
wytwornia | j l  IL O L L ltU  dna 42 
front tel. 5-38-46. Uwaga: Przed
kupnem wyrobów tapicerskich — 
sprawdź opinję firmy!!!

run u A fi8'ure uzyskasz w Nowo- 
LU U l i r )  czesne j Pracowni Gorse
tów. Najtaniej. Raty dogodne. Pasy 
na ciąże, oraz wszelkie pasy leczni
cze. Grzybowska 2, telefon 6-89-18, 
Prechner, sklep.

komedję podług T. Dostojewskiego wisko, którego tematem będzie roz- 
„Sen Wujaszka". wój spółdzielczości na wsi.

D l Ą f F  najbliższe, najtańsze, naj- 
I L H IL  ładniejsze, można kupić 
tylko w Białołęce-Dworskiej. 15 min. 
pociągiem od Warszawy. Ulice bru
kowane, chodniki betonowe, elektrycz 
ność, telefon. Akt rejentalny natych
miast. Informacje: Leszno 31, miesz
kania 4 telefon 11-05-26 oraz na 
miejscu w Białołęce Dworskiej.

COLOSSEUM (duże): „Ta albo ża- 
dna" i rewja.

COLOSSEUM )M ałe): „Księżniczka 
przez 30 dni*.

CORSO: „Mała mateczka" i rewja.
CZARY: „Burza nad Andami" i „Jack 

Holten".
ELITE: „Dodek na froncie". 

EUROPA: „Pieśń miłości" z Kie
purą.

FAMA: „Za grzechy".
FILHARMONJA: „Kochany łobuz"

Anny Ondrą.
FORUM: „W cieniu gilotyny" i

„Wacuś".
FLORIDA: „Bengali" i nadprogram.
HOLLYWOOD: „Księżniczka Czar-

daszka".

A )  Ą nalizy lekarskie (wszelkie) wy- 
/  konywa Doktór Medycyny M. 

Salamon, Leszno 28 róg Karmelic
kiej (dawniej Nowolipie), telefon 
11-54-92 (niezmieniony).

Kursy kroju ubrań męskich A. Ryt- 
majstera Leszno 51, przyjmuje za

pisy na kurs kroju podług nowocze
snej metody francuskiej fasonów 
„Adama".

MEBLE na raty, warunki dogodne. 
• 1 Ceny najniższe. Twarda 16, 
front.

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 6, 8, 10

„ „ niedz. i święta 4, 6, 8, 10

Marta Eggerth
w filmie

iżizka Czardasza

U waga Panie GorseciarJd! Polecamy 
wszelkie materjały, dodatki. Duży 

wybór. Nowości, ceny znacznie zniżo
ne. Berlinerblau i S-ka Franciszkań
ska 15. Telefon 6-28-86.

i zloty tygodniowo aparaty fotogra' 
* ficzne. Bielańska 21, podwórze.

HELJOS: „Sztandar wolności". 
ITALIA: „Mazur" z Połą Negri. 
KOMETA: „Koenigsmark" i rewja.

■ teau KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6 .48-51.

„K O E N IG SM A R K ”
Arcydzieło treści, gry i reżyserji 
w-g głośnego utworu P i o t r a 'Benoit.

Reżyserja: Maurice Tourneur. 
Rekordowa obsada: Ellssa Landi 

John Lodge na czele licznego ze
społu znakomitych artystów ekranu.

R E W J A

D  Sk M  Początek o godz, 6.
9 * 1 1  W niedz. i święta o 12.

MARGARET

SULLAVAN
w popisowej kreacj, 
w filmie „Universalu*

A D I E U
Reż. E. H. GRIFFITHA

PETIT TRIANON: „Kapryśna Mar
ietta" i „Marja Baszkirew".

POPULARNY: „Ostanie dni Pom
pei" i rewja.

PROMIEŃ: „Ostatnia serenada".
PRAGA: „Kochaj tylko mnie" i re

wja.
RAJ: „Zagłada",,
RIALTO: „W cieniu samotnej so

sny".
RIVIERA: „Urojony świat" i film

sowiecki".
RENA: „10 z Pawiaka".
ROXY: „Zapomniany człowiek" i „Na 

wagarach".
SFINKS: „Melodja wielkiego mia

sta" i rewja.
STYLOWY: „Załoga".
SOKÓŁ: „Benjamin Gigli" i „Nie za

pomnij o mnie".
TON: „Dawid Copperfield".
UCIECHA: „Czu Czin Czau",
UNJA: „Kochaj tylko mnie".

KINO VAR|ĆTĆ ( G m a c h** CvHtuI

DZIŚ WIELKI 
Podwójny Program

O statn i p o s te ru n e k
z cary Grant i Claudja Rains

A ntek  p o licm a is te r
z A. DYMSZĄ na czele

Pocz. 6, 8, 10 I Ceny C  J§ 
w święta o 4 p. I od *r*
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY

VARIETE (Cyrk): „Ostatni posteru
nek" i „Antek policmajster", j

Redaktor odpowiedzialny; STANISŁAW NIEMYSKŁ Odbito w drukarni Sp. Nakładewo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, W aradn  7.


